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Sądźmy spokojnie! 


Pomieszamy poniżej znaczące uwagi w sprawie 
stosunków polsko-rosyjskich, nadesłane nam przez 
Jednego z wybitnych rodaków z pod zaboru rosyj- 
skiego, który korzystając z chwilowego pobytu w 
naszym kraju i możności korzystania z krajowej 
prasy, postanowił sam zabrać głos w tak żywotnej 
sprawie. Udzielając mu gościny w naszym dzienni- 
ku, czynimy to tem chętniej, że uwagi są przejęte 
szczerym duchem narodowym, a dalekie od Ko- 
źmianowskich teoryj zrzeczenia się ideałów naro- 
dowych, usiłują szczerze tak drażliwą sprawę w 
niejednym kierunku wyjaśnić. Zastrzegając sobie 
na później prawo głosu w tej sprawie, podajemy 
poniżej nadesłane uwagi bez zmiany: 

W jednym z ostatnich numerów N. Reformy 
wyczytałem artykuł zatytułowany: „Zapędy ugodo- 
wców*, Tyle w ostatnich czasach prasa polska zaj- 
muje się sprawą tej rzekomej „ugody polskc-ro- 
syjskiej*, że czytelnikowi z pod rosyjskiego zaboru 
trudno do tego, dojść co dostarcza rzetelnego wątku 
do tych licznych przestróg i głosów na trwogę. 

Wyczytawszy wiele przesadnych uwag w tej 
sprawie, postanowiłem podzielić się z szerszem ko- 
łem odniesionemi wrażeniami, a upoważnienie do 
tego kroku czerpię z powyżej przytoczonego ar- 
tykułu Nowej Reformy, a mianowicie ze zdania, 
które tu cytyję in extenso: „...lem większy też o- 
bowiązek prasy polskiej w Austrji i Niemczech 
walczyć z tą błędną i zgubną polityką, bo tylko 
nasza opinja niepodlegująca cenzurze rządowej mo- 
że być wyrałżem swobodnej myśli i sądu“. 

tóż walezyć z tą błędną i zgubną polityką nie 
pragnę, a to z tej prostej przyczyny, że nieprzy- 
jaciela nie widzę, a do donkiszoterji mało mam u- 
podobania. Swobodne korzystanie z tutejszego pra- 
wa wolności prasy, będącego dla nas tak wielkim 
pożytkiem, doprowadziło jednak w Galicji do pe- 
wnego przyzwyczajenia w sposobie pisania nie- 
których publicystów; polega ono na nieliczeniu się 
ze słąwami, w jakie przyoblekają swe myśli. Pc- 
śpiech dziennikarski i pewność niezaprzeczenie czy- 
stego sumienia sprawiają, że panowie ci przekra- 
czają niekiedy granice, malując sytuację żywszemi 
barwami, a stąd wytwarza się chaos w pojęciach 
czytelników, lub fałszywe zasady u tych, którzy 
ślepo wierząc drukowanemu słowu, nie wiedzą, że 
w wierzeniach tych istnieją różnice, polegające na 
przedziale między zdrową i logiczną myślą, a zbyt 
dosadnem, lub jaskrawem słowem. 

Otóż przedewszystkiem zachodzi pytanie, co to 
jest ta osławiona „polsko rosyjska ugoda* ? Ugoda 
jest pojęciem słownego, lub pisemnego zobowiąza- 
nia się dwóch stron do pewnego czynu, lub pe- 
wnego postępowania. Strony istnieją — ale gdzie 
ślad traktatu między nimi? W sprawach polity- 
cznych wprawdzie, w warunkach tak szczególnych 
jak nasze zwłaszcza, formalność taka w literalnem 
znaczeniu istnieć nie może i wystarcza przekona- 
nie i dobra chęć jednej strony, a milcząca akce- 
ptacja drugiej. 

Ale i tych mimo najlepszej woli doszukać się 
trudno! Rady i poglądy prasy warszawskiej nie są 
zresztą przekonaniami i polityką narodu bez wzglę- 
du na to, czy one logiczne, dodatnie, lub ujemne 
w skutkach. Polityka narodowa musi się zaznaczyć 
czynem -— nowy prąd musi mieć sweją widomą 
dla wszystkieh, jawną zwrotnicę — a tego piętna 
nikt chyba nie wskaże na postępowaniu ludności 
Królestwa. 

Kto tworzy u nas politykę narodową? Nie lud — 
nie arystokracja — zatem warstwy średnie: inteli- 
gencja miast, a za nią obywatelstwo wiejskie. Te 
dwie warstwy narodu łączy ze sobą nić rodzinnych 
tradycyj, wspólnych interesów, mimowolnej sym- 
patjj — skleja je cement wzajemnego wyrozumie- 
nia umysłów. Lud w Królestwie Polskiem zamało 
Jeszcze oświecony, za bardzo niedowierzający szla- 
Chcie i wszystkim surdutowym, za wiele zajęty 
twardą pracą codzienną — nie mający wreszcie 
żadnego przygotowania, by mógł żywić zapatrywa- 
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punkt na naszym horyzoncie. Samo nazwisko tej 
klasy dowodzi, ża ześrodkowały się tam środki ma- 
terjalne i umysłowe — brak za to moralnych, 
brak ducha i gorącego poczucia narodowego, a bez 
nich bogactwo i wiedza są „miedzią brzęczącą 
i cymbałem brzmiącym". Są wyjątki wprawdzie, 
nawet nie na jednostkach, lecz na grupach oparte, 
nie sprawiają one jednak wrażenia środowisk pa- 
trjotycznych ; są to raczej trzeźwo myślące i rze- 
telnie pracujące koła na niwie ekonomicznego do- 
brobytu kraju? Praca organiczna wolna od mrzonek 
i naleciałości politycznych jest tam hasłem i ce- 
lem, a chociaż przynosi ona wielki krajowi pożytek 
nie wystarcza jednak do politycznego życia. Więk- 
szość arystokracji w Królestwie jest przekonań 
kosmopolitycznych, lub godzi się z położeniem 
i żyje bez wytycznej z racji posiadanych ś.odków 
materjalnych. Niesłusznie też N. Reforma powołuje 
kastę tę do życia, przypisując jej działalność analogi- 
czną z polityką Stańczyków w Galicji. Nie tutaj czas 
i miejsce rozpatrywać pracę tego stronnictwa — 
zaznaczyć tylko wypada, że sam fakt pracy jest 
dowodem życia i zasobu sił do niej, — u nas 
życia tego w arystokracji niema tu panuje oboję- 
tność i błogi sen na laurach zdobywanych na Mo- 
kotowskiem lub Chodyńskiem polu. Niezaprzeczam, 
że istnieje jeszcze inna, nie liczna na szczęście gru- 
pa panów, cieszących się odblaskiem ze stopni car- 
skiego tronu, kółko magnatów, którym klucz szam- 
belański lub koniuszostwo dworu pomaga do za 
pomnienia niewygodnych tradycyj, — buław ko- 
ronnych i kurulnych krzeseł, na których radzili 
wielcy ojcowie de salute Reipublicae. Ci także od 
polityki zdala się trzymają — głosy ich nie mają 
posłuchu, a odzywają się rzadko. 


Ostatnia próba. 


Wiedeń 9 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(6) Więc istotnie zamierza hr. Badeni probo- 
wać przeprowadzenia ugody  niemiecko-czeskiej, 
Z dwóch stron równocześnie przychodzi potwier- 
dzenie tego przypuszczenia, mianowicie: donoszą 
o tem Narodni Listy, a wczoraj na konferencji po- 
słow morawsko czeskich w Przerowie potwierdził 
to p. dr Stransky, podając do wiadomości zgroma- 
dzenia, iż rząd ma zamiar zwołać z końcem sier- 
pnia konferencję, w której wzięliby udział Niemcy 
i Czesi różnych odcieni, dla obradowania nad u- 
godą. Rząd wypracował pięć przedłożeń, jak to: 
ustawę o kurjach narodowych, nowełlę do ustawy 
wyborczej dla Sejmu czeskiego, ustawę o utworze- 
niu władz okręgowych w Czechach, ustawę o szko- 
łach dla mniejszości i ustawę językową dla władz 
autonomicznych. Ta ostatnia ustawa ma być środ- 
kiem dla zadośćuczynienia życzeniom Niemców co 
do rozporządzeń językowych, w ten sposób, jeśliby 
na konferencji sporne strony na przedłożony pro- 
jekt rządowy się zgodziły, wówczas byłby rząd go- 
tów w myśl postanowień tego projektu zmienić 
także rozporządzenia językowe. Według projektu 
rządowego byłyby Czechy podzielone na trzy okrę- 
gi językowe: czysto czeski, mięszany i czysto nie- 
miecki. W czysto czeskim okręgu byłby język cze- 
ski wyłącznym językiem służby wewnętrznej i ze- 
wnętrznej, w mięszanym okręgu byłyby obydwa 
języki równouprawnione zupełni:, zaś w okręgu 
czysto niemieckim  pozestałby język niemiecki 
w służbowem użyciu, tak jak dotychczas, a tylko na 
podania czeskie odpowiadanoby po czesku. 

Jeśliby konferencja niemiecko-czeska zgodziła 
się na te propozycje rządowe, wówczas zwołałby 
rząd w wrześniu Sejm czeski dla uchwalenia p.- 
wyżej przytoczonych pięciu ustaw krajowych, co fak- 
tycznie oznaczałoby ugodę niemiecko-czeską. 

Przyznać trzeba, iż pomysł rządu jest tym ra- 
zem dosyć zręczny. Czy jednak zdoła rząd go prze- 
prowadzić, to inne pytanie. Można nawet o tem bar- 
dzo wątpić. Niemcy bowiem, zostający obecnie pod 
dowództwem Schónerera właściwie zgody nie chcą, 
żądają natomiast kapitulacji rządu w formie „co- 
fnięcia wprzód rozporządzeń językowych*. Zresztą 
zobaczymy czy ta ostatnia próba dopisze! 


Nowa encyklika papieska. 


Z powodu 300-letniego jubileuszu błogosławio- 
nego Piotra Kanizjusza, biorącego żywy udział w 
obronie Kościoła katolickiego przeciw błędnym nau- 
kom Lutra, wydał Ojciec św. w dniu 1 sierpnia 
encyklikę, w której po wykazaniu zasług Piotra 
Kanizjusza, poświęca papież następujące podniosłe 
słowa znaczeniu religji i wpływu Kościoła w spra- 
wach dotyczących wychowania i publicznej nauki: 

„Jeżeli kiedykolwiek obrona sprawy katolickiej 
wymagała zbroi wysokiego wykształcenia i gruato- 
wnej uczomości, to kcnieczność taka jest dziś w na- 
szych czasach stanowczą, bo obecnie zdwojony po- 
śpiech w rozszerzaniu każdego pola umiejętności, 
wrogom religji daje niekiely sposobność do ataków 
na wiarę. To też trzeba koniecznie, aby równorzę- 
dne siły stały w gotowości i odpierały napór tam- 
tych, aby posterunki były naprzód już zajęte, aby 
wreszcie wytrącić z ich ręki broń, którą usiłują zer- 
wać wszelką łączność między Bogiem a człowiekiem. 

Dlatego napominamy Was, Czcigodni Bracia, 
stanowczo i przed wszystkiem ianem: całą swoją 
uwagę i troskę skupcie w tem, aby utrzymać szko- 
ły w czystości wiary, albo przynajmniej napowrót 
do niej nawrócić, czy one istnieją od dawna, czy 
świeżo się zakładają — czy są szkołami początko- 
wemi, średniemi czy też wyższemi. Tak samo 
wszyscy katolicy w Waszych krajach powinni o to 
się starać i tak działać, aby w sprawie kształcenia 
i wychowywania dzieci prawa rodziców i Kościoła 
pozostały w całości niczem nienaruszone. W tym 
względzie do dwóch rzeczy przedewszystkiem dążyć 
należy. Pierwsza jest ta, aby katolicy nie zadowa- 
lali się szkołami mięszanemi, lecz wszędzie mieli 
własne szkoły, a następnie potrzeba, aby nietylko 
pewne godziny były wyznaczone na naukę religji, 
podawaną młodzieży, lecz aby też koniecznie 
wszelka inna nauka duchem chrześcijańskiej pobo- 
żności była owiana i przepojona. 

Ponieważ Kościół zawsze do tego dąży, jako 
do głównego celu, aby rozmaite gałęzie nauki 
współdziałały w religijnem wychowaniu młodzieży, 
więc też nietylko nauka religii powinna zajmować 
stanowisko ustalone, a nawet najpierwsze, ale też 
jeszcze na bardzo ważne stanowisko nauczyciela 
w tym przedmiocie nie powinno się nikogo dopu- 
szczać, czyjego uzdolnienia nie uzna wyrok i powaga 
samego Kościoła. Religia ma prawo nauczania nie 
samej tylko młodzieży, więc też i na wszechnicach 
powinno być teologii przyznane pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi gałęziami nauki. Nie wolno 
przytem ani na chwilę przeoczać prawdy, iż nawet fs 
najszczersze usiłowania będą bezskuteczne, a pracaf 
nie wyda owoców, jeżeli brak będzie porozumienia 
w poglądach i zgody w działaniu. Cóż zdziałają 
siły rozprószone przeciw zwartemu do szturmu wro- 
gowi? — Na cóż się przyda siła i odwaga jedno- 
stek, jeżeli ogółowi braknie jednolitego kierowni- 
etwa? Dlatego ślemy do wszystkich natarczywe u- 
pomnienie, aby niewczesne rozdwojenie w poglą- 
dach usunęli i stronniczych walk zaprzestali, bo 
one łatwo umysły z sobą różnią, A za to zgodnie 
o dobro Kościoła słowem i pismem się starali, zje- 
dnoczonemi siłami dążyli do tego jednego celu, 
zgodnym umysłem nad nim pracowali i zachowali 
jedność ducha w związku przyjaźni”. 


Czarna ręka, 


Oburzający zamach, którego ofiarą padł prezydent 
gabinetu w Hiszpanii, Antoni Canovas del Castillo, 
jest niewątpliwie dziełem anarchistycznych knowań, 
za czem wszystko przemawia. Fakt, że zwrócony zo- 
stał przeciw Canovas'owi wskazuje, że była to zem- 
sta anarchistów za wielki proces anarchistyczny od- 
byty na wiosnę w Barcelonie, a nad którego suro- 
wem przeprowadzeniem czuwał w szczególności za- 
mordowany minister. 

Blisko stu anarchistów skazano wówczas na cięż- 
kie kary, a dzienniki opozycyjne donosiły o używa- 
niu przez sądy nielegalnego Środka tortury dla wy- 
dobycia zeznań od uwięziony 'h anarchistów. Za za 
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dawane okrucieństwa czynili anarchiści Canı vas’a d- 
powiedzialnym i zdaje się, że już wówczas zapadł 
nań wyrok śmierci, którego wykonawcą tylko bjł 
morderca Golli. 

Jeśli jednak doniesienia paryszich i angielskich 
dzienników o rozmaitych zgromadzeniach anarchisty- 
cznych równocześnie odbytych są na prawdzie oparte, 
mielibyśmy tu do czynienia nietylko z krwawym ma- 
nifestem hiszpańskich anarchistów, lecz — co waż- 
niejsza — z aktem będącym objawem porozumienia 
i uchwał międzynarod.wego komitetu anarch stycznego, 
któryby w ten sposób istnienie swoje znowu krwawo 
zaznaczył. Wskazują zatem telegraficzne doniesienia 
z Londynu i Paryża o zebraniach anarchistycznych 
na których zwracali się mowcy przeciw rządowi hi- 
szpańskiemu, a w szo.ególności przeciw zamordowa- 
nemu obecnie minietrowi, oraz nagłe przybycie anar- 
chistów angielskich i francuskich do Madrytu i wiele 
znalezionych przy nich kompromitujących papierów. 

Mimo repressaliów użytych we Francji, Włoszech 
i Niemczech po ostatnich zamachach istniałaby tedy 
„Czarna ręka“ dalej, a szercg zbrodniczych zamachów 
nie byłby jeszcze w ten sposób zamknięty ! 

Rząd hiszpański, korzystając z powszechnego obu- 
rzenia, wywołanego haniebnym mordem, wystąpi nie- 
wątyliwie z wielką surowością przeciw anarchistom, 
których dalszym knowanion tamę położyć potrafi, 
lecz zamięszanie wywiłane w kraju gotowe dać spo- 
sobność licznym republikańskim żywiołom do rozwi- 
nięcia gwałtownej akcji przeciw obecnej formie rządu, 
ktory osłabiony walkami z liberalnem stronnictwem, 
niepowodzeniami wojennemi na Kubie, finansową ru- 
iną i spiskami wojskowymi, tylko z wielkiem wytę- 
żeniem sił podobnemu naporowi oprzeć się potrafi. 
W ten sposób niespodziewany mod popełniony na 
premierze hiszpańskim ma nietylko znaczenie jako 
objaw knowań „czarnej ręki*, lecz także jako wypa- 
dek Ściśle polityczny, mogący głębsze skutki za sobą 
dla Hiszpanii pociągnąć. 


Cesarz Wilhelm II w Petersburgu. 


Petersburg d. 9 sierpnia. 


Po śniadaniu u księcia Radolińskiego, ambasa- 
dora niemieckiego w Petersburgu, udała się cesar- 
ska para niemiecka do pałacu zimowego. U wstępu 
powitała ją deputacja „dumy* miejskiej. podając na 
tacy chleb i sól. Prezydent deputacji wypowiedział 
mowę rowitalną w języku niemieckim, na którą ce- 
sarz odpowiedział oświadczeniem, iż utrzymanie tra- 
dycyjnych stosunków przyjaźni między Rosją a Niem- 
cami, leży w interesie zarówno obydwóch państw, 
jak i europejskiego pokoju. 

Wogóle ze strony miasta dołożono wszslkich Bta- 
rań, aby przyjęcie cesarza wypadło jak najświetniej, 
Przez trzy wieczory ugaszczać będzie miasto po 500 
marynarzy niemieckich w ogrodzie zoologicznym. Na 
linjach kolejowych niemieckim oficerom i żołnierzom 
rozdano bezpłatne karty jazdy. Liczne sale koncer- 
towei teatry przesłały im bilety wolnego wstępu. Doma 
ofiarowała nawet niemieckim marynarzom 4000 pa- 
czek papierosów. Na przystrojenie miasta podczas 
pobytu cesarza Wilhelma i prezydenta Faura prze- 
znaczyła duma 100.000 rubli, z czego 50000 rubli 
na dekorację ulice, a 50000 rubli na iluminaeję elek- 
tryczną. Kredyt ten jednak, oile się zdaje, nie okaże 
się wystarczającym i zostanie znacznie rozszerzonym. 
Aktem niezwyczajnej uprzejmości ze strony cara Mi- 
kołaja, była nominacja cesarza Wilhelma na admi- 
rała rosyjskiej floty, która ze względu na szczegól- 
niejsze zamiłowanie cesarza Wilhelma do marynarki, 
jest dowodem niezwykłej pamięci. Cesarz Wilhelm 
z widocznem zadowolnieniem przyjął też patent admi- 
ralski i jedwabną rosyjską flagę, którą mu car 
wręczył. 

W obiedzie dworskim urządzonym na cześć do- 
stojnych gości, zajęły miejsca w pośrodku stołu 
ustawionego w podkowę obiedwie cesarzowe. Po pra- 
wej ręce cesarzowej Augus.y- Wiktorji siedział cesarz 
Mikołaj, obok niego W. książę Włodzimierz i książę 
Henryk, po lewej ręce carowej Aleksandry Teodorów- 
ny zajmował miejsce cesarz Wilhelm w mundurze 
admirała rosyjskiej floty, obok niego zaś siedziała w. 
księżna Elżbieta i w. ks. Włodzimierz. 

Cesarz Mikołaj wypowiedział w czasie uczty na- 
stępujący toast w języku francuskim: 

„Obecność Waszej Ces. Mości i Jej Ces. Mości 
cesarzowej i królowej, pośród nas napełnia mnie ży- 
wem zadowoleniem, Przykładam do tego wagę, aby 
wyrazić za to moje szczera podziękowanie. To nowe 
stwierdzenie tradycyjnych węzłów, które nas łączą, 
i tych dobrych stosunków, tak szczęśliwie pomiędzy 
obu naszemi sąsiedniemi państwami nawiązanych, jest 
zarazem cenną rękojmią utrzymania powszechnego po- 
koju, który stanowi przedmiot naszych nieustannych 
starań i naszych najgorętszych życzeń. Piję na zdro- 
wie Jego Ces. M. cesarza i króla Wilhelma, na 
zdrowie Jej Ces. M. cesarzowej i królowej, jakoteż 
na zdrowie ich całej dostojnej rodziny.“ 

Cesarz Wilhelm w odpowiedzi przemówił jak na- 
stępuje: „W imieniu swoim i J. ©. M. cesarzowej, 
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dziękuję całam sercem, za tak szczere i wspaniałe 
przyjęcie, jakie nam zgotowano jak również i za te 
łaskawe słowa, którymi W. ©. Mość, tak uprzejmie 
nas powitałeś, Zarazem chciałbym w szczególności 
złożyć do stóp W. Ces. Mości moje najgłębsze 
i najradośniejsze podziękowanie za to wielkie, nie- 
spodziewane odznaczenie, jakie W. O. Mość raczyłeś 
mi udzielić przez zaliczenie mnie w poczet W. Ces. 
Mcści pełnej sławy marynarki. Jest to szczególne 
uczczenie, które w pełoej mierze umiem ocenić, a 
które jest także odznaczeniem dla mojej marynarki. 
W mianowaniu na rosyjskiego admirała upatruję nie- 
tylko uczczenie mojej osoby, lecz nadto nowy dowód 
dalszego trwania naszych tradycyjnych, ścisłych, na 
niezachwianej podstawie opartych stosunków, jakoteż 
stosunków między naszemi obu państwami. Nieza 
chwiane postanowienie W. ©. M., aby nadal, jak 
dotychczas, zapewnić waszemu ludowi pokój, znaj- 
duje także we mnie najradośniejszy oddźwięk; tak 
więc będziemy, krocząc razem tymi samymi torami, 
dążyć wspó.nie do tego, aby pod ochroną tego po- 
koju kierować cywilizacyjnym rozwojem naszych lu- 
dów. Z pełnem zaufaniem mogą ponownie w rę- 
ce W.C. Mości złożyć ślubowanie — a wiem, 
że za mną stoi cały mój lud — że Waszej Ces. M. 
przy tem wielkiem dziele zapewnienia ludom pokoja, 
całą siłą będę towarzyszyć i Waszej O. M. użyczę 
także mojego najsilniejszego poparcia przeciw każde- 
mu, ktoby próbował pokój ten zakłócić lub złamać. 
Piję na zdrowie Waszych Ces. Mości, cesarza i cesa- 
rzowej*. 

Ostatnie słowa toastu wypowiedział cesarz Wil- 
helm w języku rosyjskim. 

Niezwykła forma toastu cesarza niemieckiego mu- 
si oczywiście wywołać zdumienie. Pomijamy już 
przesadną grzeczność i niezwykłe zapewnienia wdzię- 
ozności za nominację na admirała floty rosyjskiej — 
bo do niezdrowych, marynarskich zapałów Wilhelma 
H jesteśmy już przecież przyzwyczajeni — ale osgo- 
bliwie uroczyste złożenie „ślubowania* „w ręce* ca- 
ra, że cesarz będzie go „popierać* w dziele zape- 
wnienia ludom pokoju, sprawia wrażenie pewnego do- 
browolnego podporządkowania się cesarza niemieckie- 
go wobec rosyjskiego cara i służbistego poddania po- 
lityki niemieckiej pod kierunek rosyjskiego rządu. 
Dziwnie odbija od toastu Wilhelma zimny toast cara 
obracający się w granicach przyjętego w tych razach 
konwencjonalizmu, a nie dający cesarzowi niemieckie- 
mu zgoła żadnej podstawy do składania tak pełnego 
zapału oświadczenia. Pokazuje się, że pycha i buta 
niemiecka umieją ustąpić miejsca pokornej grzeczno- 
ści, gdy chodzi o zyskanie politycznej korzyści, choć- 
by ku temu tak mało było widoków jak w obecnej 
chwili | 


Echa kapielowe. 


Zakopane d. 8 sierpnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


Skrzywiona myśl ś. p. Chałubińskiego. — Gmina zakopań- 
ska i „klimatyka*. — Co robia, a co robić powinni. — Wy- 
zysk na wszystkich punktach. — Jaki może być z tego re- 
zultat? — Działalność hr. Zamoyskiego i górale. — Smie- 
szna rzecz, a nle śmieszna. — Inaczej w Jaszczurówce. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że $. p. Cha- 
łubiński organizując, czy też dając myśl do zorgani- 
zowamia, tak nazwanej „klimatyki* w Zakopanem, 
nie spodziewał się, że ta jego myśl skrzywiona zo- 
stanie. „Klimatyka*, nietylko nie opiekuje się tak 
pomyślnością Zakopanego, jak należy, lecz skrępowa- 
na stosuneczkami miejscowymi, krępuje również ro- 
zwój Zakopanego. Zamiast np. w gminie wywalczać 
zaspokajanie różnych potrzeb dla Zakopanego, jako 
stacji klimatycznej, zamiast bronić interesów tej stacji 
przed zachłannością różnych radnych i wójtów, „kli- 
matyka* idzie gminie na rękę, robi to, co do niej 
nie należy, ani poczuwa się do tego, co jest jej świę- 
tym i rozumnym obowiązkiem. Na to wszystko, co 
dziś jest w Zakopanem, gmina nie wydała ani fro- 
sza, o nic się nie stara, o nie nie dba, chociaż mie- 
szkańcy jej kosztem gości porastają w pierze i bo- 
gacą Się. Zakopane bez gości jest niczem i jeśliby 
kiedyś upadło, albo zostało zaniedbane, to strach po- 
myśleć, coby się stało z tą stacją klimatyczną, na 
której wyrósł cały las egzotycznych willi i domków, 
uśmiechniętych życiem do słońca, a bezużytecznych 
na zwykłe mieszkania. I zresztą, ktoby w nich wów- 
czas mieszkał? 

Wracając się do zakopańskiej „klimatyki*, która 
jest tu pewną autonomiczną władzą, zauważyć prze- 
dewszystkiem należy, że nie wyrobiła ona sobie po- 
wagi, ani u gości, ani u górali. Wszystko jest na 
papierze, a w praktyce niezmiernie mało. Górale drwią 
sobie ze wszelkich postanowień „klimatyki", a taksa 
np. za jazdę obowiązuje gości, ale bynajmniej nie o- 
bowiązuje górali. Odwołasz się do taksy, to ci góral 
odrąbie: 

— A niech taksa jedzie, jeśli ma wózek i konie! 

Albo: 


— Ja się tam klimotyki nie boję i możecie so- 
bie iść do niej na skargę. Wszyćko mi jedno! 

Naturalnie, bo „klimatyka* kiwa tytko palcem 
w bucie i na tem kiwaniu się kończy, 

Jest tylko darcie na porządku dziennym i równie 
„klimatyka*, jak górale, myślą tylko o tem, jakim 
sposobem wyciągnąć jak najwięcej pieniędzy od go- 
ści, a co oni tam będą mieli za te pieniądze, to się 
w rejestr nie pisze. 

Nie ma pisma polskiego, któreby za pośredni- 
ctwem korespondencji, lub bezpośrednio, nie nawoły- 
wało bezustannie, że trzeba przecież raz już wstąpić 
na inną drogę, a sezon bieżący wymownym jest do- 
wodem, że jeśli dalej tak pójdzie, to Zakopane nie 
wzrastać, lecz maleć zacznie. Zmniejszanie się fre- 
kwencji gości w Zakopanem, jest tylko rezultatem 
gospodarstwa w niem i niedbałości, która się tu spo- 
tyka w dzień i w nocy. Co ważniejsza, ani jednego 
zarzutu nie można zrobić gościom. Przeciwnie, są oni 
wyrozumiali, chętni do wszystkiego i dają się strzydz 
z uśmiechem na ustach! Źle jemy, niewygodnie mie- 
szkamy, zamiast chodzić, skakać musimy przez bło- 
to, kamienie, rowy i nieczystości, a jednak Śmiejemy 
się ze wszystkiego i rozgrzeszamy za wszystko, za to 
słońce, za te szerokie oddechy z gór, co przynoszą 
życie, siłę, ukojenie i harmonję dla ducha... 


Prawdą jest, że górale przy wielu enotach, stali 
się w ostatnich czasach bezczelnymi wyzyskiwaczami. 
Ten wyzysk powinien być okiełzany — ale cóż, za- 
chęca ich do tego gmina, toleruje klimatyka, a go- 
ście dla świętego spokoju poddają się bez żadnego 
protestu. Ma być podobno w tym miesiącu, jakiś 
wiec gości, czy coś podobnego, aby złemu zaradzić, 
wybrano delegata gości, któryby upominał się za ni- 
mi i bronił ich interesów — wszystko to jednak zo- 
stanie na papierze, lub w sferze pobożnych życzeń, 
dopóki nie zmieni się tendencja gospodarki w „kli- 
matyce*, a właściwie, dopóki się w niej nie prze- 
wróci wszystkiego do góry nogami. 

Lud góralski — śliczny lud, pojętny, pełen in- 
stynktów, gr.niczących nawet z talentem przyrodzo- 
nym, opanowywa on jednak w lot sytuację i wtedy, 
jak dziś n. p. ze szlachetnych pobudek, stara się ko- 
rzyść wyciągnąć jedynie dla siebie, bez względu na 
dobro ogólne. 

Zbożna działalność hr. Władysława Zamoyskiego, 
który z Kuźnie rozwija swoją zacną, ekonomiczną po- 
litykę, znalazła wprawdzie uznanie u górali, ale też 
obudziła i chęć wyzysku z tej ekonomicznej polityki. 
Hr. Zamoyski wygnał stąd żydów z karczem i roga- 
tek i z innych miejse — otóż te tendencje hrabiego 
zrozumieli dobrze górale i w ostatnich czasach, chcąc 
n. p. spieniężyć korzystnie swój grunt, albo kawałek 
lasu, zjawia się taki góral w Kuźnieach i rezolutnie 
mówi do hrabiego. 

— Kupcie odemnie grunt, bo się trafla żydek i 
choe go wziąć. 

Hrabia z początku dawał się łapać na tę wędkę 
ekonomicznego patrjotyzmu, ale rychło się przekonał, 
że go górala wyprowadzają w pole, i teraz, gdy się 
który zjawi z taką propozycją, odpowiada mu: 

— A mo, to już bracie sprzedaj żydowi — to ja 
tam później od niego odkupię, bo teraz nie mam 
pieniędzy, 

„Na pozór Śmieszna rzecz, a jednak wcale nie 
śmieszna — jestto sprawa żywienia gości. Nigdzie 
takich złych restauracyj nie ma, jak tutaj — wyją- 
tek jedynie stanowią cukiernie i restauracje w Ja- 
szczurówce. Tu przedsiębiorstwo prowadzi się uczci- 
wie i równie p. Płonka w Zakopanem, jak p. Dzie- 
woński w Jaszezurówce, nietylko zasługują na uzna- 
nie u gości, lecz wszędzie wychodzą z honorem rze- 
telnych kupców i pracowitych przemysłowców. Ale 
to na stosunki zakopańskie bynajmniej nie wystarcza. 
To też dowiaduję się, choć nie wiem, czy to się 
sprawdzi, że od przyszłego sezonu hotel tatrzański 
w Zakopanem i restauracje w nim wydzierżawione 
zostaną komu innemu i że robiono już propozycię p. 
Dziewońskiemu, który obok prawego charakteru, jest 
kupcem zamożnym, fachowo uzdolnionym i posiada- 
jącym odpowiednie środki materjalne, na potrzebne 
wkłady w przedsiębiorstwo. 


Jest jeszeze jeden rys charakterystyczny, dużo mó- 
wiący sam za siebie, Jaszczurówka nienależy wła- 
ściwie do Zakopanego, stanowi inną gminę i z pół 
mili leży od kotliny zakopańskiej, Otóż w tej Ja- 
szczurówce, lepsze co prawda powietrze, ale też i 
lepsze stosunki. Teadencji wyzyskiwania gości nie ma 
wcale. Nie utrzymuję bynajmniej, aby w niej nie 
było nie do poprawienia, bo o tem dobrze wie sam 
czcigodny jej właściciel, który się ciągle o ulepszenia 
i o uwygodnienie stara — ale nie panuje polityka 
darcia «e skóry i bezwzględność i to właśnie obja- 
śnia, dlaczego, gdy w Zakopanem mieszkań pustych 
w bród, w Jaszezurówce wszystko zajęte do tego 
stopnia, że nowi goście czekają na mające się opróż- 
nić pokoje przez wyjeżdżających. Cudowne kąpiele 
jaszczurowieckie są także magnesem — i to prawda... 
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Zawoja 5 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Zawoja czem mogła być a czem jest. — Inspzktor, który 

nie strzyże, ale odziera ze skóry, | Żydzi, którzy nietylko 

strzygą, ale | golą. — Zawojanie Idą do Prus pracować na 

żydów. — Eldorado żydowskie. — Zwlerzchność w szynku 
i „kółko“ spiace. — Odrobina nadziei. 


U stóp „matki“ Babiej góry, rozłożyła sty ma- 
lowniczo jedna z największych wsi w Galicji, Zawoja, 
licząca przeszło 5 tysięcy ludności. Otoczona dokoła 
ogromnymi lagemi, należącymi do arcyksiążęcych dóbr, 
jest siedzibą licznych urzędników i służby lasowej, 
posiada obszerny kościół, fundowany przez śp. aroy- 
księcia Albrechta, dwie szkoły ludowe, pocztę i... 
14 karczem. Te ostatnie są właściwie największą 080- 
bliwęścią Zawoi i one wywierają najsilniejszy wpływ 
na ten zakątek górski, który zyskał sobie w ciągu 
ostatniego dziesiątka lat znaczną sławę między tymi, 
którzy potrzebują wypoczynku na świeżem powietrzu. 
Co rok liczniejszy zastęp gości przybywał w te strony, 
a górale cieszyli się z tego i starali się, jak mogli, 
zachęcać „letników“, odstępując swe chaty i dostar- 
czając wiktuałów po nader niskich cenach. Wynosili 
się na lato do komór, do stodół i gdzie mogli, aby 
tylko zrobić miejsce dla „państwa* i zyskać jaki 
krajcar. I zdawało się, że Zawoja z czasem stanie 
się miejscem klimatycznem, odznaczającem się tanio- 
ścią, a dającem miły i zdrowy wypoczynek na łonie 
cudnej natury. 

Niestety, nadzieje te okazały się płonnemi, gdyż 
przeszkodził rozwojowi Zawoji w pierwszym rzędzie 
ten czynnik, który we własnym interesie przeszkadzać 
mie był powinien. A misnowicie b. inspektor podat- 
kowy, chcąc uzyskać dia siebie jak największą remu- 
nerację 8 skarbowi przysporzyć dochodu, nałożył na 
biednych górali, wynajmujących mieszkania, ogromny 
podatek czynszowy. Nie pamiętał widać o tem, że 
chcąc owieczkę strzydz, mie trzeba jej odzierać ze 
skóry, bo już nie da drugi raz wełoy. Ponieważ po- 
datek ten w licznych wypadkach równał się czyste- 
mu dochodowi, a nawet w jednym przeniósł takowy 
o 8 ałr. (u Budzowskiego), przeto górale wyrzec się 
musieli przyjmowania gości i tak cały iuch do Za- 
woji zatamowano. Ściągano podatki z takich, którzy 
gcści mie mieli, nasyłano egzękutorów, zajmowano 
ruchomości itd., postępowano bezwzględnie i niesu- 
miennie. Bliższe o tem szczegóły podał przeszłoroczny 
korespondent z Zawoji da Głosu Narodu, tam odsy- 
łamy ciekawych czytelników, a tymczasem przejdzie- 
my do innego czynnika, xtóry zwichnął pr.yszłość 
Zawoji. 

Idąc główną drogą przez Zawoję, pierwszym do- 
mem, jaki przy drodze spotykamy, jest karczma i o- 
statnim karczma. Tv znak, że "ieś tę „trzymają“ 
żydzi. Oj trzymają i mocno! Niedawne to czasy, gdy 
wielu z nich przywędrowało tu z tobołkiem pod pa- 
chą, a dziś niemal cała Zawoja d> nich należy. Zo- 
baczysz ładny, duży dom, czyj to? — żyda, widzisz 
pole urodzajniejsze, czyja? — żyda, widzisz bydło 
piękniejsze — żyda, widzisz tartak — żyda, widzisz 
sklep — żyda. Co tylko lepszego zobaczysz nie py- 
taj sią więcej, wszystko jest żydowskie — a co zo- 
baczysz nędznego, zubożałego, to chłopskie... 

Znanym dobrze sposobem t. j. wódką, lichwą 
i procesami sądowymi, wywłaszczyli żydzi chłopów 
z najlepszych kawałków gruntu, wywłaszczyli z cha- 
łup i zdobyli najlepsze place przy drogach dla kar- 
czem, nauczyli lud pijaństwa, rozpusty i zaniedby- 
wania gesnodarstwa. Wreszcie zub żywszy lud do 
ostatecznych granie i uczyniwszy większość gospc- 
darzy swymi dłużnikami, zmusili go do szukania za- 
rohku na obczyznie: w Prusach, Saksonii i na Wę- 
grzech. Z roku na rok wychodźtwo to oowiększa się — 
tego roku doszło do półozwarta tysiąca z parafii za- 
wojskiej liczącej ośm tysięcy I 

Co najlepsze siły robocze, to zagranicą; w domu 
pozostały kobiety, starcy i dzieci. Rola zaniedbana 
plonu nie wydaje, chata nieopatrzona chyli się ku 
ziemi, bydło marnieje, dzieci przymierają głodem, ko- 
biety zapracowują się. nie mogąc podołać gospodai- 
stwu. Obraz nędzy i zaniedbania. Wychodźcy przy- 
syłaję wprawdzie do rodzin pieniądze; podobno w tym 
roku poczta zawojska wypłaciła 6.000 złr. ż przekazów, 
lecz darmobyśmy tych pieniędzy szukali w chatach 
góralskich — one wszystkie prawie wpłynęły do kas 
żydów naszych. Ponieważ rola, i tak jałowa, nie była 
hprawiona, więc i wyżywić nie może, zatam bierze 
się zboże i Ra zaaiew i do jedzenia u żydów na kredyt 
Rjetylkó na przednowku, ale cały prawie rok, bierze 
tie kukurudzę, mąkę, chleb, ubranie, narzędzia — eło- 
Wem wszystko. Żyd usłużny da, wygodzi, a ty głupi 

é do Prus i pracuj w pocie czoła, abyś miał czem 
%płacić z lichwą żydowskie długi. Nie dość na tem, 
dy się przyniesie w jesieni trochę grosza, to dalejże 
awać pana, bić pięścią w stół u żyda i stawiać 
Taz nowe kufle i półkwaterki. W każdą niedzielę 

0 nieszporach, (które się odbywają razem z sumą, 
było więcej czasu do wieczora na pijatykę) gwar 
zatą huczno po karezmach i po wsi — po drogach 
drien? 318 pijani chłopi, a nawet liczne baby i 


A w chatach nędza i bieda coraz większa, dzieci 


źle odżywiane ledwo wegetują i nadzwyczaj powoli 
rozwijają się, wyrastają też na licznych karłów i nie- 
dołęgów. è 

Ale za to pasożytne plemię żydowskie rośnie i tu- 
czy się coraz bardziej. Wszystkim się dobrza dzieje, 
ale najlepiej jednemu najsprytniejszemu i najzuchwal- 
szemu. Przypatrzmy mu się lepiej: brzuszek okrąglu 
tki, twarz okazała, zakończona podbródkiem, mina i 
postawa pełna arogancji i pewności siebie... klękaj- 
cie narody! To król żydów zawojskich, to pan i wład- 
ca całej Zawoji! P.zed nim drży chłop, jemu się kła- 
nia zawojski gość, z nim przestaje urzędnik i ksiądz. 
Kto śmie przeciw temu panu wystąpić, który ma w 
Zawoji najlepsze chłopskie grunty, który ma kilka 
domów, propinację, najlepiej zaopatrzony sklep korzen- 
ny i bławatny, restaurację, pokoje gościnne, jedyną 
piekarnię, rzeźnię, cały handel — słowem wszystko?! 
On nawet przewodników daje na wycieczki, ba wy- 
najmuje nawet mieszkania dla gości w góralskich 
chatach. Każdy bowiem góral, który się z nim zetknął, 
siedzi w jego kieszeni i musi mu służyć, a więc je- 
Śli ma izbę do wynajęcia, to musi ją oddać do dys- 
pozycji swemu władcy. Kto czytał ogłoszenia w No- 
wej Rejormie o Zawoji i złapał się na nie, ten wie, 
ozem to pachnie. Zapłacił za małą izdebkę duże pie- 
niądze nie chłopu, ale żydowi i odechciało mu się 
na zawsze Zawoji. Żyd sobie jednak poradził: nie 
chcą przyjeżdżać „katołyki*, to niech przyjeżdżają 
„swoi* — i zaroiło się w Zawoji od krzywych nosów, 
a woń cebuli poszła w zawody z wonią łąk i lasów 
Babiogórskich. Wytrwalsi lub nieświadomi chrześci- 
janie przybywają jeszcze, ale w coraz mniejszej licz- 
bie; tego roku liczą 400 żydów, niespełna 100 chrze- 
ścijan. Zawoja zamieniła się w Eldorado żydowskie, 
całą górną, t. j. najpiękniejszą część zamieszkują ży- 
dzi, chrześcijanie kontentować się muszą mieszkania- 
mi w dolnej części koło kcścioła, a kto nie chce u- 
stępować z drogi do rowu przed gromadami wstrę- 
tnych żydowio i wymachujących laskami „pureców*, 
ten piękniejszych spacerów wyrzec się musi. I w wie- 
lu innych rzeczach musi się żydom ustępować i zda- 
wać się na ich łaskę. Mięso dla chrześcijan gorsze, 
ale po wyższej cenie niż dla żydów. Chleb i bułki 
tak się stały mikroskopijnie małe, że aż władza mu- 
siała wkroczyć i skonfiskować pieczywo. Lecz cóż się 
dzieje? Oto wójt wydaje napowrót żydowi skonfisko- 
wany towar, bo milszy mu żyd, niż dobro gminy! 
Ładny wójt — nieprawda? Podobuie skonfiskowano 
fałszowaną. wódkę, ale tego już nie wiem, czy nie 
wróciła napowrót do ż7da. 


AWANTURNIK. 


POWIEŚĆ 


115 przez 


Alfreda AsSolant. 
(Ciąg dalszy). 


Wszystko to było niedbale strzeżone; muły 
postępowały między dwoma szeregami żołnierzy, 
oddalonymi jeden od drugiego o kilka kroków, za 
to powóz pułkownika, margrabiego Trouville, jego 
dwa furgony, kareta margrabiny Spada i cztery, 
albo pięć innych powozów, zapełnionych sukniami, 
kapeluszami i innemi rzeczami dla armji wcale 
niepotrzebnemi, były otoczone całym tłumem woj- 
ska. 

Na czele tego oddziału, koło powozu hrabiny 
Spada, kłusował piękny margrabia, Od czasu do 
czasu nachylał się na koniu, mówiąc coś do Emi 
lji, a jej twarz uśmiechnięta wskazywała, że toczą 
wesołą rozmowę. Bardache, który szedł razem ze 
mną w przedniej straży, odwrócił się i zobaczy- 
wszy zaloty pułkownika, wzruszył ramionami i rzekł: 

— Jeżeli Mina nie weźmie całego konwoju, to 
tylko dlatego, że nie będzie chciał. Ten elegancik 
um'e6 tylko prawić damom komplementy. Zobaczy- 
my, co zrobi wieczorem, albo jutro. 

— Jesteśmy jeszcze we Francji, Później może 
będzie innym. 

— I później — rzekł Bardache — będzie taki 
sam, jak teraz, margrabia będzie zawsze margra- 
bią; nie nasza wina, jeżeli wpadniemy jak ryby w 
sieó króla Nawarry. 

— O jakimże to królu mówisz? 

— No, o Minie. Bo on jest właśnie władcą 
i królem tej prowincji. Ani grosza nie dostaniemy 
bez jego pozwolenia, nie kupimy nawet paczki za- 
pałek, jeżeli on Się na to nie zgodzi. Gdyby jaki 
Nawarczyk wszedł w naszą służbę, następnego za- 
raz dnia byłby zasztyletowany. Spojrzyj tylko na 
starych wiarusów, którzy już odbywali tę drogę, 
jak wytężają oczy i uszy. 

— Młodzi mają więcej ufności w siebie. 

Bardache spojrzał badawcżo na mnie i rzekł: 

— Biedacy! Gdyby wiedzieli, co ich tam cze- 
ka! Myślą, że będziemy się bili porządnie jak w 


Niemczech lub we Włoszech. Nie wiedzą oni, co 
to zdradziecki nóż, karabin ukryty w gęstwinie. 
Nie warto ich wyprowadzać z błędu; to prawdzi- 
wa łaska dla nich, że się niczego nie domyślają. 
Lecz pułkownik powinien czuwać zamiast tracić 
czas na głupstwa. 

Konwój przybył nad wieczorem do Irun, pier- 
wszego miasta, które się spotyka po przejsciu przez 
granicę hiszpańską, za przesmykiem Bidassoa. 

Zdziwiłem się niezmiernie, widząc mieszkańców 
Irunu, wychodzących naprzeciw nas i witających 
serdecznie. Zdawało się, że przyjmują starych zna- 
jomych. Zwróciłem na to uwagę Bardache'a. 

— Cóżeś mi mówił o ich okrucieństwie, ko- 
mendancie ? 

Pokiwał głową. 

— Nie wszystko złoto, co się świeci. 

Tymczasem magistrat Irunu kazał nam przy- 
nieść wina i wszelkiego rodzaju żywności. Zatrzy- 
maliśmy sią u bram miasta i wszyscy jedli i pili 
chciwie, a szszególniej młodzi żołnierze, którzy 
położyli się na trawie i wreszcie zaczęli chrapać. 

Nawet starzy wojacy, zapominając o swojej nie- 
ufności, nie pogardzili winem mieszkańców Irunu. 

Co do mnie, mając mocną głowę, zachowałem 
zimną krew i patrzałem na to wszystko z niespo- 
kojnością. 

— Jeżeli tak sobie poczynamy — pomyślałem 
— to cóż będzie później? 

Kiedym czynił te spostrzeżenia, rozłożywszy się 
w cieniu z towarzyszami, spostrzegłem dwóch Hi- 
szpanów, którzy się kręcili pomiędzy nami i zda- 
wali się liczyć żołnierzy i wozy. 

Jeden z nich, jak widziałem, rachował na pal- 
cach muły i ludzi. 

Nie będąc biegłym w języku hiszpańskim, za- 
ledwie trochę zrozumiałem z ich mowy; uczyłem 
się bowiem tego języka przez dwa tygodnie, na 
zamku Fónestrange, obok Klelji, a wiele słów hi- 
szpańskich rozumiałem z powodu ich podobieństwa 
do wyrażeń naszych wieśniaków. 

Odgadłem więc prawie wszystko, co mówili ich 
wymowne ruchy wielę mi do tego pomagały, bo 
Hiszpanie, widząc, że nikt ich nie śledzi (wszyscy 
żołnierze obok mnie, byli w głębokim śnie po- 
grążeni), gestykulowali zawzięcie. 

Pvdniosłem się na wpół i oparłem na łokciu, 
aby ich lepiej widzieć przez gałęzie, które nas od- 
dzielały. 

— Jest tu trzysta dwadzieścia mułów — rzekł 
jeden — i ośmdziesięciu mulników. 

— Ilu żołnierzy? 

— Pięciuset. 

— Ile dział? 

— Dziesięć. 

— Ile furgonów ? 

— (zterdzieści. 

— Dobrze. Trzeba o tem uprzedzić Minę. 


— Jeden z mulników, którzy zbiegli wczoraj 
rano, już udał się do niego. Mina oczekuje Fran- 
cuzów u stóp góry w przesmyku... 

Na próżno wytężyłem ucho. Zniżyli głos i nie 
więcej nie usłyszałem. 

Nie uważałem za potrzebne zwlekać dłużej. 
Prawdopodobnie zakończyli już naradę. Podniosłam 
się więc prędko, chcąc ich pochwycić. Lecz oni 
mieli się na baczności, bo w tej chwili rozbiegli 
sią na wszystkie strony. 

Natychmiast krzyknąłem : 

— Do broni! 

Pobiegłem za Hiszpanami. Prawda, że odzna- 
czałem się szybkością w biegu, ale Baskowie o 
wiełe mnie w gonitwie przewyższali. 

Ucieksjący skakał jak jeleń, biegł jak zając i 
trudno mi go było dogonić. Mimo to zabiegłem 
mu drogą i zmusiłem do zwrócenia biegu; w kie- 
runku obozu. Widząc, że mu nie pozostaje ani cień 
nadziei ucieczki, bo obudzeni przezemnie żołnierze 
chwytali już za broń, stanął w postawie wyzywa- 
Jącej. 
` Chwyciłem go za kołnierz. 

— Kto jesteś? — spytałem po francusku. 

— Don José Pernambuco — odpowiedział w 
tym samym języku. 

— Coś tu robił? 

— Przechadzałem się. Czyż nie wolno space- 
tować? 

— Kłamiesz. 

Twarz Pernambuca zsiniała, jego oczy zabłysły 
pożarłby mnie, gdyby mógł; zachował jednak mil- 
czenie. 

— Jesteś szpiegiem Miny, 

— Sądź o tem, jak chcesz. 

— (zy wiesz, że cię mogę kazać rozstrzelać. 

— Nie mam nic przeciwko temu. i 

Chciałem go nastraszyć i wydobyć jakie wy- 
znanie. ale łotr nie chciał nie powiedzieć. 

Tymczasem przybył Bardache, spojrzał na mo- 
jego więźnia i rzekł: 

— Trzeba go powiesić. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


>GŁOS NARODU: 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 11 sierpnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś, środa, Zuzanny 
panny, męczenniczki. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu sierpniu łowić wolno: 
wszelkie ryby wogólności, oraz raka, tak samca jak 
i samicę, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolno polo- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze) przepiórki, dropie i par- 
dwy, dzikie gołębi» i na wszelkie ptactwo wodne i błotne 
wogólności. 

Ochraniać należy: Słonki, łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, 
zające, borsuki i lisy; głuszce i cietrzewie, jarząbki, bażan- 
ty i kuropatwy, 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 25, zachód przypada o godzinie 7 
minut 6, długość dnia godzin 14 minut 41. 

Stan powietrza. Dnia 11-go sierpnia o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 745.0, termometr 1688 C, wilgotność 837/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


We środę, 11 sierpnia: „Gasparone*, opźretka w trzech 
aktach Millóckera. 

We czwartek, 12 sierpnia: „Fatymica*, operetka w trzech 
aktach Souppego. 

W piątek, 13 sierpnia : „Dwanaście żon Jafeta*, 

W sobotę, 14 sierpnia: „Zemsta nietoperza“, operetka 
w 3 aktach Straussa. 

W niedzielę, 15 sierpnia: „Giasparone*, operetka w 3-ch 
aktach Milóckera. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Od Administracji. 


Upraszamy Szanownych Panów Abonentów 
o szczegółowe wykazywanie na przesyłanych 
przekazach pocztowych do Administracji „Głosu 
Narodu“ czy kwota przeznaczoną jest na prenu- 
merate „Głosu“, czy też na należność inseratową, 
niamniej raczą PP. tak imie, jak i nazwisko wy- 
pisywać czytelnie, a to dla uniknienia nieporo- 
zumień i nieporządków, jakie z tego powodu 
powstają w księgach buchalteryjnych Admini- 
stracji. 


* Dr Antoni Gabryszewski, znany chirurg kra- 
kowski, wyjeżdża 14 b. m. na kongres lekarski do 
Moskwy, gdzie wygłosi dwa wykłady: pierwszy o 
zmianach stawowych na tle nerwowych, drugi na 
temat zastrzeżony. 

* Starostwo krakowskie zabroniło wszelkiej za- 
bawy z muzyką w żydowskiej knajpie zwanej „Me- 
tzem* tuż przy omentarzu za rogatką warszawską, 
Brawo | 

* Teatr letni. Wznowiony wczoraj „Gasparone* 
Millóckera, dał sposobność p. Orzelskiemu do wyka- 
zania swego fenomenalnego głosu, a p. Dąbrowskiej 
do święcenia sukcesu w roli starej panny Zenobji. 
Pierwszy bezpodzielnie prim dzierżył w śpiewie, dru 
ga królowała w prozie. Oboje artystów publiczność 
przyjmowała owacyjnie. P. Dąbrowska posiada wy- 
bitny talent sceniczny, skoro niewłaściwą dla siebie 
rolę potrafi z takiem jak wczoraj zacięciem wyko- 
naó. Zenobja jej była i śmieszną i przesadną, daleką 
jednak od szarży. Zaszczytna wzmianka należy się 
także p. Nynkowskiemu, który każdą rolą „po aktor- 
sku“ opracowywa. Jeśli wczorajszemu podescie bra- 
kło jednolitości, przypisać to raczej należy tremie, 
jaką artysta odczuwa na premjerach, niż czemu in- 
nemu. P. Nynkowski daje wszełką rękojmię, ża po- 
destą będzie doskonałym. P. Karska nie była wczo= 
raj zupełnie dysponowana. P. Fertner może cokol- 
wiek za ekseentrycznie Sorę pojęła; wyglądała pię- 
knie. P. Czystogórski jako Benozza nie czuł się jakoś 
w swej skórze. Spiewał bez zwykłego zapału. 

Za poważnym Sindulfem był p. Dąbrowski. Mniej- 
sze rólki i ensemble wypadły poprawnie. Dziś po 
raz drugi „Gasparone*. 

Dyrekcja teatru letniego, idąc za przykładem te- 
atru miejskiego, postanowiła urządzać przedstawienia 
popularne w piątki, po cenach zniżonych. Pierwsze 
takie przedstawienie odbędzie się pojutrze (18  bm.), 
artyści odegrają od dłuższego czasu niegrany wode- 
wil „Dwanaście żon Jafeta". Wodewil ten cieszył się 
powodzeniem na wszystkich scenach, a Kraków chę- 
tnie na niego uczęszczat. Humoru „Dwunastu żonom* 
nie brakuje, 

Zgromadzenie stowarzyszenia kobiet pracujących, 
które się odbyło w niedzielę w sali redutowej, wy- 
brało na przewodniczące tego stowarzyszenia dwie 
żydówki, i to przez milezącą aklamację, gdyż na za- 
pytanie dra Daszyńskiej, „kto się nie zgadza na kan- 
dydatkę?* nikt się nie odezwał, taksamo na zapyta- 
nie „kto się zgadza?* odpowiedziano milezeniem, 
Widocznie i tu terroryzm jest głównym czynnikiem, 
który narzuca żydowskie rządy, a przeciw któremu 
żadna z kobiet nie śmie nawet protestować, więc 
woli milczeć. Za to wszystko słuchały te same ko 


biety potem, jak żyd Haeker stekiem najbrudniejszych 
wyrazów |lżył katolickie pismo, które zawsze broni 
słusznej sprawy polskiego robotnika, 

W sprawie” zbrodni skrytobójczego morderstwa i 
rabunku, dokonanego na o»obie starca Szostka, are 
sztowano dwóch robotników: Wojtaszka i Małotę ja- 
ko silnie podejrzanych, że to oni są sprawcami tego 
potwornego czynu. 

Brawurą. W sobotą po południu dwaj pomocni- 
cy handlowi ehcąc się kąpać w Wiśle, omal że swo- 
jej brawury życiem nie przepłacili. Nieznając dokła- 
dnie ani głębi wody, ani nie umiejąc pływać, wsko- 
ezyli do rzeki i poczęli tonąć. Jedynie dzięki przytom- 
ności posługacza kąpielowego nie doszło do groź- 
nego wypadku. Po co to brawurować, kiedy... siły 
wątłe ! 

* Statystyka ludności miasta Krakowa od dnia 6 
czerwca do 81 lipca wykazuje że w ciągu ośmiu 
tygodni przy Średniej liczbie 81,400 ludności, za- 
warto 81 małżeństw katolickich, 2 ewangelickie, 30 
żydowskich i 1 bezwyznaniowe. Urodzin zanotowano 
468 (chłopców 244, dziewcząt 219). Dzieci rzymsko- 
katolickich 837, gr.-kat. 3, ewangelickich 2, żydow- 
skich 121, nieżywo urodzonych 16. Skonów przypa- 
dło w tym czasie 3838. Najwięcej ofiar zabrała gru- 
źlica (88), zapalenie płuc (29), czerwonka niemo- 
wląt (60), śmierci przypadkowych było (6), samo- 
bójstw (7), morderstwo (1). W szpitalach zmarło 198 
osób, obcych 128, 

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny cdbył się 
w niedzielą w Swoszowicach. Sala była przepełnio- 
na publiczneścią, która się dubrze bawiła, dzięki wy- 
bornej interpretacji państwa Senowskich i państwa 
Puchalskich. Pan Senowski posiada bardzo ładny 
głos tenorowy. Śpiew z „Zagrody Sobkowej*, zyskał 
ogólne uznanie i artystę wynagrodzono hojnymi okla- 
skami, Pani Serowska wygłosiła z istotnem uczuciem 
wiersz Konopnickiej „Bez dachu* i „Sierotę* Fran- 
ciszka Morawskiego. Wiersz Rodocia „Po raucie*, 
deklamowała artystka z wielkim humorem. Pp. Puchal- 
sey Z prawdziwą brawurą odegrali komedyjkę Labi- 
che'a „Podstęp kapitana“. Pani Puchalskiej należą 
się specjalne słowa uznania za grę więcej niż po- 
prawną. Przydałaby się p. Puchalska każdej scenie 
większej, posiada bowiem rutynę sceniczną. 

Jakkolwiek zapowiedziano reunion, ten jednak 
nie przyszedł do skutku. Dla czego? — Panien, mę- 
żatek i wdów zjawił się zastęp przyzwoity. Żadna 
jednak nie weszła do sali, gdyż płeć brzydka była 
nadzwyczaj mizernie reprezentowana. Kilku wetera- 
nów z czasów wojny o niepodległość ojczyzny, trzech 
kulawych, dwóch ślepych, jeden garbaty — to re- 
prezentanci rodu męzkiego. Z podobnymi tancerzami 
trudno było poprowaazić nawet poloneza. Wobec te- 
go faktu muzyka zagrała marsza i urządziła odwrót 
do swoich koszar. 

* Klęska socjalistów w Czyszkach. W niedzielę 
popołudniu o godz. 4 odbyło się w Czyszkach koło 
Winnik zgromadzenie, zwołane przez posła do rady 
państwa, p. Kozakiewicza, w celu złożenia poselskiego 
sprawozdania z działalności w radzie państwa. Na 
zgromadzeniu tem, prócz kilkudziesięciu zwolenników 
„czerwonego sztandaru“, przybyłych z Winnik i ze 
Lwowa — zjawili się także członkowie „Związku 
chrześcijańsko-narodowega* i „Jedności“ w liczbie 
kilkunastu. Na wolnej przestrzeni ogrodu włościanina 
Jana Lubacza urządzono dla mowcy trybunę, na któ- 
rej z uderzen' em godz. 4 pojawił się p. Kozakiewicz. 
Przewodniczącym obreno socjalistę p. Witoszyńskiego. 
Poseł Kozakiewicz rozpoczął swoje przemówienie od 
przedstawienia stanowiska socjalistów wobec rozpo- 
rządzeń językowych w Czechach. W chwili, kiedy 
mowca rozporządzen'a te atakował ilustrujące to na- 
stępującym przykładem: „Otóż, jeżeli np. chłop przyj- 
dzie do urzędu...* powstał w zgromadzeniu hałas i 
krzyk nie do opisania. Kilku włościan uważało to 
wyrażenie za pogardliwe — rozległy się wołania: 
„Co to znaczy chłop?“ „Tu niema chłopów !* „Precz 
za granicę! Po za Qzyszki do Winnik!* ita. Mowca 
stracił właściwy mu rezon i zwrócił się do przewo- 
dnieczącego z prośbą o zaprowadzenie porządku. Mimo 
kilkakrotnego nawoływania z jego strony, krzyki nie 
ustawały wcale. „Preoz z nim“, — „Za co ty bie- 
rzesz 10 złr. dziennie?* — słychać było z każdej 
strony. 

Komisarz starostwa p. Przybysławski zwrócił się 
tedy do zetranych, a opierając się na $ 18 p. 2 
ustawy o zgromadzeniach — ponieważ panował tu- 
mult, a przewodniczący nie mógł sobie dać rady — 
rozwiązał zgromadzenie i żandarmom kazał wezwać 
zebranych do rozejścia się. 

Pierwszy akt skończył się na razie, zaczął się je- 
dnak niebawem akt drugi, a sceny jego mogły były 
przybrać nawet wcale tragiczny koniec. Poseł Koza- 
kiewicz, niezadowolony z takiego przebiegu sprawy, 
schronił się do chaty włościanina Jana Lubacza. 
Roznamiętnieni włośeianie postanowili jednak żywiej 
okazać swoje niezadowolenie. 

Scen, które sią odbyły w chacie, opisać nie mo- 
żemy, bośmy ich nie widzieli. Dochodził nas tylko 
krzyk: „Mordują! biją!*... 

Komisarz Przybysławski w tym czasie stał o ja- 
kie 30 kroków od chaty, przy furcie, a na krzyk: 


mordują — sam zwrócił się ku chacie, gdzie p. Ko- 
zakiewicza znalazł w stanie wielce opłakanym, cią- 
gniętego za włosy i własnemi rękami uwolnił go 
z rąk rozjuszonego tłumu. 

Pierwsze słowa uwolnionego, skierowane były ro- 
dzajem pogróżki do komisarza rządowego: .Ja pana 
czynię odpowiedzialnym za zaszła fakty“ — na co 
odpowiedział mu, tonem zapytania, oburzony p. Przy- 
bysławski: „A któż pana uwolnił z tej matni?* 

W asystencji żandarmów — których dodano mu 
do pomocy na własne jego żądanie — powrócił so- 
cjalistyczny poseł ze swego sejmiku. 

Z Warszawy piszą do nas: Ks. Imeretyński mia- 
nował hr. Adama Zamoyskiego, ks Jerzego Radzi- 
wiłła i barona Włodzimierza Frederiksa urzędn'xanii 
zarządu cywilnego do dyspozycji jenerał-gubernatora. — 
Dokenano poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy 
szpital Dzieciątka Jezus, — Biskup kielecki JB, ka. 
Kuliński otrzymał od papieża apostolskie błogosła- 
wieństwo dla swej djecezji. — Ogródkowym teatrzy- 
kom idzie nieszczególnie. Pieniądze jedynie robi Do: 
brzański na „Małoe* Zapolskiej. Żydzi demonstracj j- 
nie zapełniają codzienie ogródek oklaskując hucznie 
patosowo-szablonowe tyrady Małki. — P. Majchrzycka, 
należąca do składu teatru krakowskiego, zostaje stale 
w Warszawie, jako artystka tsatrów rządowych. — 
Występy Józefa Śliwiekiego zakończyły się z pełnym 
sukcesem. 

Konkurs artystyczny. Zarząd sałonu sztuk pię- 
knych Aleksandra Krywulta w Warszawie, w celu 
uczczenia jubileuszowej rocznicy urodzin Adama Mi- 
ckiewicza w roku przyszłym, ogłasza konkurs artysty- 
czny na obraz olejny, osnuty na tematach z utworów 
lub życia genjalnego poety i przeznacza dwie nagro- 
dy: 1-sza 300 rubli, 2-ga 200 rubli. Termin nadsy- 
łania prac, przy zwykłych warunkach konkarsowych, 
oznacza się na dzień 15 lutego 1898 roku włącznie. 
Po za konkursem w tymże Salonie artystycznym A. 
Krywulta urządzona będzie: 1) Wysiawa obrazów o- 
lejnych, akwarel, rysunków i rzeźb o tematath, za- 
czerpniętych z życia lub dzieł Adama Mickiewicza, 
z działem retrospektywnym; 2) jedyny i najbogatszy 
zbiór portretów nieśmiertelnego twórcy „Dziadów“ i 
„Pana Tadeusza*, znajdujących się w posiadaniu p. 
Leopolda Meyet'a, uporządkowany i ułożony pod jego 
osobistym kierunkiem; 3) zbiorowa wystawa akwarel, 
rysunków, obrazów en grisaille, nadesłanych i ewen- 
tualnie nagrodzonych na konkursie, ogłoszonym przez 
redakcję Tygodnika ilustrowanego; 4) wystawa pa- 
miątek i przedmiotów, z osobą i twórczością Adama 
Mickiewicza mających związek, zapoczątkowana przez 
redakcję Tygodnika Ilustrowanego. 

* Ekskról Milan leży w Wiedniu od kilku ty- 
godni chory w hotelu Sachera. Stan chorego pogor- 
szył sią tak, że młody król Aleksander odroczył za- 
mierzony wyjazd. 

* Interesujący proces wyborczy. W sądach ga- 
licyjskich nie ucichły jeszcze echa nadużyć z czasów 
wyborów do parlamentu. Oto niebawem, w Nowym 
Sączu, w okręgu p. Madeyskiego, ma się odbyć in- 
teresujący proces, którego treść smutne rzuca światło 
na zajścia podczas naszych wyborów. Prokuratorja 
oskarża mianowicie komisję wyborczą, że w oxasie 
głosowania dopuściła się fałszowania kartek, przekre- 
ślając nazwiska kandydatów na rzecz dza Madeyskiego. 

Ukarane służalstwo. Smutną rolę odagrali nasi 
w nowym zamachu zuchwałych Niemców bialskich 
na nasze narodowe prawa. Oto pismem z dnia 30 
października 1896 L. 1547 odesłała Rada szsolna 
okręgowa w Białej tutejszej Radzie szkolnej miejsc»- 
wej kary szkolne w kwocie 3 złr. 50 cnt. Pismo 
to zwróciła Rada miejscowa, odpowiadając, że nie 
rozumie języka polskiego i że żąda tłomaczenia ni- 
sma na język niemiecki. Odpowiedź tę Redy miejsco- 
wej przedłożył p. starosta Kurykowski pełnemu po- 
siedzeniu R .dy szkolnej okręgowej dnia 28 listopada 
1896 z tą, aż nadto oczywistą intencją, ażeby wy- 
wołać uchwałę Rady, postanawiającą, iż z Radą 
szkolną miejscową w Białej należy korespondować po 
niemiecku. Ponieważ prałat i proboszez, a członek 
Rady okręgowej, ks. Temple, akomoduje się może 
bezwiednie zresztą Niemcom i p. staroście, przeto 
ten ostatni wysunął go i przez jego usta oświadczył, 
że ponieważ Korespondencji niemieckiej z Radami 
miejscowemi już używano, więc należy zwrócić się 
do Rady szkolnej krajowej z prośbą o stanowcze i 
trwałe zarządzenie korespondowania na przyszłość 
w tym języku z Radami miejscowemi, gdzie są w gmi- 
nie Niemey i tego sobie życzą. Po krótkiej dyskusji, 
wszyscy obecni, z wyjątkiem inspektora okręgowego 
p. Pelikana, zgodzili się na tę germanofilską propozy- 
cjęi przedłożono stosowne sprawozdanie Radzie szkol- 
nej krajowej. Ta ostatnia jednak oświadczyła, że nie 
widzi potrzeby wprowadzania rzeczy nowej, a tem 
samem dała do poznania Radzie okręgowej i jej 
przewodniczącemu, że ich zapędy  germanizacyjne, 
mające na celu powolne odebranie ludności nolskiej 
jej języka na rzecz garstki przybyszów niemiecsich — 
gą nie na miejseu. — Wstyd, prawdziwie wstyd! 

Gradobicia w ostatnich dniach, które nawiedziły 
okolice w rzeszowskiem, poczyniły znaczne szkody 
w gminach i obszarach dworskich: Przybyszówka, 
Racławówka, Swileza, Przewrotne, Rudna mała, Mro- 
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wła, Pogwizdów i Hucisko. Likwidacja szkód za= 
rządzona. : i 

Z Zakopanego (Z). Korespondent nasz pisze dnia 
9 b. m.: W Jaszczurówce, w sali restauracyjnej dnia 
wczorajszego, odbył się teatr amatorski. Odegrano 
dwie jednoaktowe komedyjki: „List rekomendowany“ 
i „Dwóch głuchych“. Amatorowie wywiązali się 
doskonale ze swego zadania — grali z werwą, i 
z inteligencją wniknęli w sytuacje. Panny: Zienko- 
wicz i Kattano, ślicznie wyglą ały, były na scenie 
swobodne i naturalne, co im dodawało dużo powabu 
i wdzięku. Pan Juljusz German, w rolach ameryka- 
nina, a potem starego służącego, czy ogrodnika, 
okazał miezwykły talent charakterystyczny równie, 
jak p. Nowak (medyk), który „głuchego* grał z praw- 
dziwem zacięciem aktorskiem ; drugiego, niby „głu 
chego“, grał drugi p. Nowak (technik). Staraniem 
pana Germana, urządzono wcale ładnie scenę z de- 
koracjami, które się tu z dawniejszych czasów znaj- 
dują. Publiezność zebrała się licznie i ze Szezerą 
sympatią oklaskiwała grę amatorów spiesząć do oso- 
bnego stołu z dobrowolną składką przeznaczoną na 
gimnazjum polskie w Cieszynie. Fundusz tą drogą 
zebrany był weale pokaźny. lnicjatorom tego przed- 
stawienia i amatorom-artystom należą się wyrazy 
wdzięczności za przysporzenie funduszu polskiej in- 
stytucji, drobnego może, ale pochodzącego ze szcze- 
rych i patrjotycznych serc. Do wszelkiego celu trze- 
ba zdążać, nietylko ezerokiemi drogami społecznej 
i politycznej pracy, lecz wszystkiemi Ścieżkami towa- 
rzyskiego i obyczajowego życia — a z pewnością, 
prędzej czy później dojdziemy tam, gdzie dojść roz- 
kazuje święty obowiązek, sumienie polskie i rozum 
uczciwych ludzi. Ani Niemey z pomocą pruskich 
knechtów, ani żadna siła duszy nam nie wydrą, je- 
ŝli ją okryjemy paneeizem rozumnego i głęboktego 
patrjotyzmu na każdym kroku... Słowo uznania na- 
leży się także p. Dziewońskiemu, dzierżawcy zakła- 
du restauracyjnego, który nietylko użyczył całego 
lokalu, ale swoją uprzejmością, uczynnością i oby- 
watełskiem poczuciem, ułatwił, szlachetne starania 
inicjatorów przedstawienia. W Zakopanem przy od- 
powiedniej uroczystości, w ramach, zresztą bardzo 
skromnych, wmurowano na Strążyckach tablicę po- 
święconą pamięci nieodżałowanego Jelinka naszego 
najserdeczniejszego druha Słowianina. — Wielkiego ru- 
moru i trochę strachu narobiła w Jaszezurówce wy- 
cieczka „samodzielna* 4-ch gimnazistów, z których 
najmłodszy miał 11 lat, a najstarszy 14. Z% opowie- 
dzeniem wybrali się na krótki spacer drogą ku Mor- 
skiemu Oku, a potem na drodze nastąpiła robinzo- 
nowską burda i puścili się na Roztokę do Morskiego 
Oka bez odpowiedniego od:ieula, bez prowiantu i 
z bardzo drobnym zasobem monety. Mimo to, maley 
wyszedłszy w Jaszezurówki przed 9tą z rana, już 
po 3-ciej byli w Morskiem Oku, gdzie zabawili go- 
<zinę pożywiwszy się jako tako i o godzinie 8-mej 
wieczorem tego samego dnia wrócili do Jaszezurówki, 
skąd zaniepokojeni rodzice wysłali na zwiady. Po 
powrocie nastąpiła lekka burda — ale wszyscy przy- 
znali, że... „Portugalczycy dzielni są“... Maley zro- 
bili ośm mił w ciągu godzin jedenastu, z których 

kilometry, jest drogą djabełską, z kamienia na ka- 
mień, tę drogę kamienistą ludzie starsi trzy godziny 
przebywać muszą z odpoczynkami... a cała wycie- 
czka końmi do Morskiego Oka, trwa zwykle dwa 
dni z noclegiem. Tak jest — nasi „Portugalczycy* 
dzielni są, co się zowie tęga piechota. Może kiedyś 
będą z nich „czwartaki* Daj Buże|... 

Grad. Dnia 3 b. m. popołudniu zniszczył grad 
doszczętnie plony w gminach: Brzegi, Piniany, Ba- 
bina, Zaraiska i Mistkowice, w pow. samborskim. 
Szkody ogromne, wcale nieubezpiegzone. 

* Ospa wybuchła nagminnie w powiecie brzeżań- 
skim, a mianowicie w Kosowej. Byłoby wskazanem, 
aby z okolic nawiedzionych ospą nie powoływano 
Tezeiwistów do ćwiczeń. 

Jeszcze o Boiczeffie. Korespondent filipopolski 
berlińskiego Local Anzeigera donosi o zajściu, jakie 
Sig odbyło pomiędzy Boiczeffem a jego żoną. Skoro 
Zapądł wyrok na rotmistrza, wpadła żona, kióra w 
Ostatnim czasie nie przysłuchiwała się rozprawom, 
do ławy oskarżonych i z krzykiem rzuciła się mał- 
tonkowi na szyję. Sędziowie przyskoczyli natychmiast 
Pragnąc czułą perę rozerwać, pizyczem pani Boiczeff 
miata stracić przyiomność. Następnie Boiczeffa, który 
ego dnia po raz pierwszy ukazał, się w s»li sądo- 
Wej, bez odznełi honorowej na piersiach, odprowa- 
dzono do więzienia, 

Ojciec nieszczęśliwej Anny, Piotr Simon, powrócił 
cię e wnuczką do Budapesztu. Opowiadał, że wró- 

przed ogłoszeniem wyroku, ponieważ niepewny 

tam życia wauczki. Jego samego otaczała żan- 
tej RAA czułą opieką. Pociag, którym jechał i ho- 

» Któiy zamieszkiwał, otaczano bezustannie żandar- 
merg, gdyż wiedziano, że chciał poczynić ważne i 
obelążające bardzo Boiczeffa eai Na ezaj 
interesuj : z : < . 3 y ca] 
dwor jące jest, co Simon opowiadał o stosunsu 
wrom Sarskiego do Boiczeffa. Książę Ferdynanu 
lacająg razu pewnego mordercy 10.000 franków, po- 
"A. Mu oddać takowe Annie i wymódz na niej, że zo- 

TE sig rez na zawsze Bułgarję opuścić, Tymeza- 
sem Boi ; f o s. 

Szeff nie wręczył Annie nawet najdrobniej- 


Tutki (eilzy) cygaretowe 


Do nabycia we wszystkich trafikach i handlach korzennych i papierowych. 
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szej sumy, lecz pieniądze przehulał z kolegam*. W 
chwili wydania rozkazu aresztowania Boiczeffa znaj- 
dował się on właśnie na obiedzie w pałacu książę- 
cym. Kiedy ukazał się urzędnik i przedłożył odnośne 
pismo, żądał jeden z adjutantów, aby pozostawiono 
rotmistrza przez 24 godzin na wolnej stopie i w tym 
czasie pałac obstawiono strażą. Adjutavt powiadomił 
zaraz o owem zajściu księcia, który kazał Boiczeffowi 
pozdejmować ordery i zamienić strój wojskowy na 
cywilny. Dopiero później przyaresztowano go. Simon 
opowiadał także o zamierzonym zamachu na j go ma- 
łeńką wnuczkę, którą wszelkimi sposobami starano 
się zgładzić z świata. 


Nekrologja. W Stan'sławowie zmarła Emilja Michalewicz, 
przeżywszy lat 69. W Kołomyi: Paweł Ilnicki Czerczewicze, 
adwokat krajowy w Kołomyi. W Rzeszowie. Józef Rembacz, 
b. wachmistrz żandarmerji i manipulant sądowy. W Sam- 
borze: Helena Marja Malwina z Kromerów Zacharska, żona 
kupca. W Babicach: Katarzyna z Reżmeckich Kraińska, 
wdowa po oficerze wojsk polskich, obyw. ziemska, lat 80. 
W Cieszynie: ks. Karol ralhar, wikary miejscowy. W War- 
szawie: Stanisław Dzięgielewski, komisarz admiristracyjny 
miejski, lat 68. W Lublinie: Katarzyna z Wołoszów Czar- 
niecka, wdowa po b. obywatelu ziemskim, b. pośle i radcy 
Tow. kred. Ziemskiego, w 80 r. życia. W Kobylance: Too- 
dor Czarnowski, student politechniki w Zurychu, lat 21. 
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Rozumna etyka klubowa, 

— (zy też to prawda, co mówią, że mogąc wygrać 
wczoraj od Iksa 50.000 złr., poprzestałeś tylko na wygraniu 
1000 ? 

— Tak, prawda, 

— Diaczegóż to? 

— Dlatego, że te 1C00 złr., mam nadzieję, że mi jeszcze 
zapłaci, a z 50.000 złr. z pewnością nie widziałbym ani 
grosza. 
eoo O O 


Proces Verganiego przeciw Schónererowi, 


W peniedziałek rozpoczął się przed wiedeńskim sądem 
przysięgłych proces o obrazę czci posła Ernesta Verga- 
niego, wydawcy znanego dziennika chrześcijańsko socjal- 
nego Deutsches Volksblatt przeciw Schónererowi i jego 
zwolennikom, którzy w oszczerczy sposób usiłowali 
szarpać cześć Verganiego, jako przeciwnika polity- 
cznego. Rzecz się miała tak, że Vergani nim się po- 
święcił polityce i wydawnictwu wyżej cytowanego 
organu, był przez kilka lat burmistrzem gminy Mühl- 
dorfu, gdzie dla wielkich zasług otrzymał honorowe 
obywatelstwo. Po latach, gdy już poseł Vergani z za- 
rządem gminy nie miał nie do czynienia, poczęły 
gchónererowskie dzienniki szerzyć oszczercze pogłoski, 
jakoby ich przeciwnik w czasie sprawowania urzędu 
burmistrza w Mużzldorfi: sprzeniewierzył fuadusze 
gminne na własaą korzyść. Dz.enniki ta działalność 
swoją skierowały głównie ku temu, aby Verganiego 


„ijako posła i jakoredaktora pozbawić czci i sławy, prze- 


ciw więc rozsiewaczom tych oszczerczych zarzutów 
wytoczył poszkodowany proces, którego celem jest 
wykazać, że Vergani tytułem obywatela honorowego 
z całem uprawnieniem posługiwać się może i że jego 
wyborcy obdarzyli mandatem człowieka gcdnego czci 
i zaufania. 

Z trzech oskarżonych zjawiło się dwóch, miano- 
wicie H. Wolf i Arnoscht, Schönerer zaś, który jest 
inspiratorem tych oszczerstw i w swym czasie nie- 
szezędził w publicznych pismach przeciwnikowi epi- 
tetów w tym rodzaju jak n. p. że Vergani jest „ucie: 
leśnieniem nowożytnej korrupcji*, niestawił się wcale. 
Dodać tu winniśmy dla objaśnienia, ża Vergani jest 
antysemitą i posłem do Sejmu i do Rady państwa, 
a Schönerer i j-go partja jako osobiści i polityczni 
nieprzyjacie'e, usiłują zdyskredytować go w jego o- 
kręgu wyborczym. 

W wczorajszym dniu przesłnchano dwóch głównych 
oskarżonych, redaktorów organu narodowo-niemieckie- 
go, Ostdeutsche Rundschau: Arnoschta i Wolffa, któ 
rzy w inspirowanych przez Schónerera artykułach mio- 
tali publiczne obelgi na Verganiego, zarzucając mu 
kradzież grosza publicznego i żądając, aby człowiek 
tej miary usunięty został z zakresu publicznej dzia- 
łalności jako wydawca pisma i jako poseł do Rady 
państwa i do Sejmu. 

Przesłuchany Arnoscht robi z początku wraże- 
nie uostbienia niezbitej prawdy i bociana, który Świat 
czyści z miłości dla społeczeństwa. Zręczniejszym je- 
dnak jest od niego obrońca Verganiego, dr Pupovac, 
który sprytnego dziennikarza demaskuje i tak szachu- 
je swemi pytaniami, żə tak trybunał jak ława pizy- 
sięgłych nabierają niezbitego pizekonania, iż broszury 
i oszczercze aitykuły na Verganiego były kosztem 
Schónerera w tysiąsach egzemplarzy drukowane i przez 
niego inspirowane. 

Mviej zręcznie, choć może z większą godnością 
broni się Wolff, przyrzekając co chwila, że w wyka- 
zaniu jego niewinności wyręczy go jego obrońca. 
Oskarżony przyznaja się do zredagowania tylko je- 
dnego z dwóch artykułów, pomieszczonych w Ostd. 
Rundschau, co do drugiego plącze się i stanowczo 
zaprzecza, jakoby był z rozkazu lub podszeptu Schó- 
perera pisany. O osobistość Verganiego nie idzie mu 
wcale, jest on mu bowiem tak obojętny, jak czło- 


wiek na księżycu, lecz ten Vergani należy do stron- 
nictwa, którego choć nie jest przywódcą, ale równo- 
cześnie piastuje godność posła do Rady państwa i 
do Sejmu, a to wystarczy, aby był osobistością 
bez skazy i moralnie nietkniętą. Jest on (Wolff) 
przekonany, że się mu uda przeprowadzić dowód 
prawdy, i że kradzież i przeniewierstwo na szkodę 
gminy, Miihldorfu są dziełem Verganiego. W dal- 
szym ciągu oskarżony udowadnia analityczne podo- 
bieństwo między osławionym oszustem Feichtinge- 
rem z Gracu a Verganim i broni w ten sposób ar- 
tykułu zatytułowanego: „Vergani miasta Gracu*, 
o który właśnie idzie. Utrzymuje w końcu uparcie, 
ża ze względu na dobro wszystkich partyi, powi- 
nien być z widowni działalności publicznej całkowi- 
cie usunięty, 

Na zapytanie zaś dra Pupovaca, czy tego osta- 
tniego zdania niewyrzekł może ze względu na skład 
ławy przysięgłych, oskarżony oświadcza, iż wstrzy- 
muje się tym razem od odpowiedzi. Na tem zakoń- 
czono przesłuchanie Wolffa. Tu słowa oburzenia i 
protestu padają ze strony obrażonej ławy przysięgłych, 
którą dr Pupovac uroczyście musi przepraszać. 

Najgłówniejszego z Świadków t. j. oskarżyciela 
Verganiego trybunał po naradzie niedopuszcza do 
przysięgi z powodu zaciętej osobistej nieprzyjaźni mię- 
dzy nim a oskarżonymi. Z zeznań świadka-oskarży- 
ciela dowiadujemy się całej historji powstania Deut- 
sches Volksblattu i powodów nienawiści Schonerera 
ku niemu. Oto od r. 1882 był Vergani (który na- 
wiasem powiedziawszy z Galicji wschodniej po- 
chodzi) burmistrzem gminy Mühldorf i w tym czasie 
wystąpił na arenę polityczną. Wkrótce poznał Schó- 
nerera i zaprzyjaźnił się z nim jako stronnik jego 
partii. Nadszedł jednak czas, gdzie Schönerer prze- 
szedł do Tagbłattu i został potępiony. Wówczas 
Vergani powziął myśl założenia dziennika, przeciw 
czemu z oburzeniem wystąpił Schönerer, który swym 
despotyzmem i samowolą wielką szkodę wyrządza an- 
tysemickiej partji, odtrącając od siebie ludzi wła- 
snych, niezłomnych przekonań. Oto powód, dla któ- 
rego odwrócili się od niego: Pattai, Steinwender, 
Fiegl, Lueger i wielu innych. Mimo jednak oporu 
Schónerera przeważni stronnicy partji zgodzili się na 
założenie dziennika, przyczem Vergani dla poznania 
technicznej strony czasopisma wstąpił jako robotnik 
do drukarni Neue fr. Pressy i Tagblattu. 

Obznajmiwszy się z techniką, kupił maszynę ro- 
tacyjną i założył przed 9 laty Deutsches Volksblatt. 
Tu dowiadujemy się z jakiemi trudnościami miał on 
do czynienia nietylko z Schónererem, urażoaym, że 
nazwiska jego nie położono na czele czasopisma, sie 
także i z wiedeńską prasę żydowską, która przekup- 
stwem skłaniała roznosicieli gazet. aby organ partji 
chrześcijańskiej wyrzucałi do kanałów i innymi nie- 
enymi środkami usiłowała zgnębić i zdusić nowo za- 
łożony dziennik. 

Podobnie i Schónerer używał wszelkich środków, 
aby usunąć nienawistnego Verganiego. Tymiż środ- 
kami posługiwali się jeg» płatni adlatusy Arnosoht 
i Wolff, zarzucając Verganiemu nietylko niewierność 
względem narodu niemieckiego, ale m'otając nań 
oszczereze kalumnije. 

Między innemi nà zarzut jednego z obrońców, z ja- 
kiej racji Vergani jako niemiecki narodowiec, należeć 
może do klubu ohrześcijańsko - socjalnego w Radzie 
państwa, odpowiada świadek: „Bo właśnie chrześci- 
jańsko-socjałny klub w Radzie państwa jest niemiecko- 
narodowym i stronnictwo to ostatnie więcej ma po- 
żytku z partji chrześcijańsko-społecznej, niż ze stron- 
ników Schónerera. Partja chrześcijańskó-socjalna jest 
bowiem decydująco antysemicka“. 

Przesłuchano następnie cały szereg świadków ce- 
lem wyjaśnienia sprawy domniemanej kradzieży obli- 
gacji na 100 złr., którą Vergani jako burmistrz Muhl- 
dorfu miał sprzeniewierzyć. Z zeznań tych nietrudno 
wywnioskować, że pobudką oszczerczych insynuacyj 
jest nienawiść partyjna Schónererowców ku Verga- 
niemu, którzy w tym sensacyjnym procesie odsłanią- 
ją swą nieeną działalność, niepomni, że własne siron- 
nictwo i przywódcę tem publicznem zdemaskowaniem 
w wysokim stopnia kompromitują. 

Dalsze przesłuchanie świadków nastąpi dziś. 
z nc 
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Wiedeń 10 sierpnia (w południe), Cesarz Fran- 
ciszek Józef udaje się z powrotem do Ischl. 

Wiedeń 10 sierpnia (w południe). Hr. Dziedu- 
szycki wystosował list otwarty do morawskich Cze- 
chów na ręce posła dra Stranskyego, w którym o~ 
Świadcza, że o ile zna przekonania wybitnych po- 
słów polskich, może zapewnić, że oni trwają przy 
zasadach wypowiedzianych w projekcie adresu do 
tronu i żałują, że taktyka stronnictw opozycyjnych 
uniemożebnia porozumienie. Polscy politycy — za- 
powiada list — są zgodni w zdaniu, że cofnięcie 
się przed opozycją groziłoby konstytucjonalizmowi 
niebezpieczeństwem i że wykluczoną jest ewentua!- 
ność, by Koło polskie wystąpiło z obecnej wię- 
kszości i wspierało ewentualny przyszły rząd, składa- 
jący broń przed opozycją. Niebezpieczsństwo dla obe- 
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cnej większości istniałoby dopiero wówczas, gdyby 
poszczególne stronnictwa straciły zmysł wspólnego 
działania i wysuwały specjalne żądania kosztem 
wspólnego programu. 

Wiedeń 10 sierpnia (w południe). Wczoraj od- 
była się w Burgu pod przewodnictwem cesarza 
Franciszka Józefa rada ministrów, w której wzięli 
udział, hr. Badeni, minister obrony krajowej, hr. 
Welsersheimb, szef sekcji baron v. Merkl, w za- 
stępstwie mivistra wojny, oraz szef sztabu jeneral- 
nego baron Beck. Przedmiotem narad było udzie- 
lanie urlopów wojsku, celem przyspieszenia akcji 
ratunkowej dla powodzian. 

Berlin 10 sierpnia (w południe). Lokalanzeiger 
donosi z Petersburga, że zamierzona na cześć pre- 
zydeuta Faura wielka uroczystość na rauszu z0- 
stanie zaniechaną, Również podarunki, które Fau- 
re otrzyma nie mogą przewyższać co do znaczenia 
nominicji, która spotkała cesarza Wilhelma. 
Z najwyższego rozkazu zaniechane również bę- 
dzie zamierzone zaproszenie Faura do zwiedzenia 
Moskwy. 

Paryż 10-go sierpnia (w południe). Prezydent 
Faure przybył do Chambery witany z wielkiem 
uniesieniem przez ludność. 

Paryż 10 sierpnia (w południe). Journal des 
Dóbats omawiając toasty wypowiedziane przez cara 
i cesarza Wilhelma w Peterhofie , zaznacza, że 
nikt we Francji nie powinien się niepokoić przy- 
jaznymi stosunkami Rosji i Niemiec. Francusko- 
rosyjskie przymierze jest zupełnie ustalone. Movar- 
stwą kontynentalne mają swoje wzajemne interesy, 
w pierwszym rzędzie zaś utrzymenie europejskiego 
pokoju. 

Petersburg 10 sierpnia (w południe). Parada 
wojskowa urządzona na cześć cesarza Wilhelma 
miała świetny przebieg. Pod rozkazami w. ks. Wło- 
dzimierza, naczelnego komendanta wojskowego o- 
kręgu petersburskiego, pozostawało 72 batalionów 
piechoty, 48 szwadronów, 1.400 kozaków i 44 ba- 
terji ogółem 51 jenerałów, 1.425 oficerów i 34.425 
szeregowców. Wojska ustawione były w czworobok, 
W środku tego czworoboku znajdował się namiot 
cesarski. O godzinie 11 pojawili się obydwaj mo- 
narchówie na czele oddziałów piechoty. 

Cesarz Wilhelm miał na sobie uniform swego 
petersbuskiego pułku Gwardji, cesarz Mikołaj zaś 
mondur szefa pruskiego gwardyjnego pułku uła- 
nów. (esarzowe przyjechały w powozie ząprzężo 
nym ś la Daumont, w orszaku świetnej świty woj- 
skowej. Paradę rozpoczęły oddziały przybocznego 
konwoju, za którymi postępowały pułki gwardyj- 
skie. Car Mikołaj postępował na czele tych gwar- 
dji i przeprowadził je przed cesarzem Wilhelmem, 
ten ostatni zaś defilował przed carem na czele swe- 
go wiborgskiego pułku piechoty. Pułk imienia ce- 
sarzowej Marji Teodorówny znajdować się pod ko- 
mendą ks. Ludwika Napoleona Bonapaitego. Po 
paradzie cesarz Wilhelm udzielał hojnie dekoracji 
i odznaczeń. Między innemi order Czaroego Orła 
otrzymał minister wojny Wonnowski; Obruczew zaś 
wielki krzyż Cze: wonego Orła z brylantami. Snia- 
danie odbyło się w namiocie cesarskim, objad zaś 
w pałacu w Petarhofie. Wieczorem dano na wy- 
spie Olgi galowe przedstawienie baletu. 

Petersburg 10 sierpnia (w południe). Cesarz 
Wilhelm i cesarzowa Augusta Wiktorja ze świtą 
udali się wczoraj do Krasnego Sioła, gdzie przyjął 
cesarską parę car Mikołaj z żoną i ks. Henryk pru- 
ski. Zgromadzone na przegląd wojska powitał cesarz 
Wilhelm w rosyjskim języku, muzyki pułkowe zaś 
odegrały hymn niemiecki. Na trybunach zajęli miej- 
sca członkowie cesarskiego rosyjskiego domu, oraz 
Murawiew ozdobiony orderem „Czaraego Orła*, któ- 
ry mu cesarz Wilhelm udzielił. Gdy przejeżdżał 
pułk wiborgski, cesarz Wilhelm rozkazał mu wyko- 
nać kilka obrotów, używając także w komendzie ro- 
syjskiego języka. Po przeglądzie odegrano capstrzyk, 
poczem monarchowie udali się do pałacu Aleksan- 
dra lll-go na objad, wieczorem zaś byli obecni na 
przedstawieniu baletu francuskiego w Krasnem Siole. 

Rzym 10 sierpnia (w południe). Król Humbert 
i włoski minister spraw zagranicznych  Viseonti- 
Venosta wysłali koadolencyjne depesze do Madry- 
tu z powodu zamordowania Canovasa. 

Chrystjanja 10 sierpnia (w południe). Posie- 
dzenie stortingu zostało dziś zamknięte. 
= | 7 NTT | [EEEE NEJ 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Viedeń 11 sierpnia (rano)* W tutejszych ko- 
łach politycznych sądzą. że pobyt ks. Ferdynanda 
w Konstantynopolu ma polityezne znaczenie i że 
książę nosi się z daleko idącymi planami, które 
przedstawił królowi rumuńskiemu. Książę miał za 
poradą króla Karola udać się w tych sprawach do 
sułtana. 

Wiedeń 11 sierpnia (rano). Polit Correspondenz 
potwierdza, że król grecki miał rzeczywiście z miar 
abdykacji, od którego odstąpił dopiero na usilne 
nalegania całej rodziny. 


Trjest 11 sierpnia (rano). Bezrobocie rozpo- 
częli róbotnicy fabryki powroźniczej Angelego 
i pomocnicy przy maszynach Loyda. OCzeladnicy 
stólarscy ukończyli bezrobocie wskutek podwyższe- 
nia płacy o 10 pre. przez majstrów. Kównież za- 
przestali strejku robotnicy gazowni. 

Petersburg 11 sierpnia (rano). Car Mikołaj 
przyjął wazoraj na dłuższej audjencji sekretarza 
stanu Biilowa. 

Petersturg 11 sierpnia (rano). Marynarzy nie- 
mievkich przyjmuje tutejsza publiczność z najwię- 
kszą gościnnością. Wiestnik pisze, że wice-admirał 
Tyrtow urządził na krążowniku „Rosja“ dla ofice- 
rów marynarki ni.mieckiej przyjęcie, na które za- 
prosił bardzo wiele rodzin z Kronsztadtu i Peterś- 
burga. Załogę niemieckiego statku szkolnego „Char- 
lotte* proszono wczoraj na festyn, urządzony przez 
władzę gminną, na której wykonywano tance ru- 
skie, grę balalaska, śpiewy choralne i przedstawie- 
nie teatralne. Jeden z oficerów niemieckich wzniósł 
toast na cześć cesarstwa rosyjskich, radca miasta 
Sokołów na cześć cesarstwa niemieckich. Dzienniki 
piszą, że oficerowie niemieckiej marynarki mają 
otrzymać w upominku srebrne kubki, majtkowie 
patzki papierosów. Publiczność nosi kokardy o ko- 
lorach rosyjskich i niemieckich. Cykliści uchwalili 
temiż barwami przyozdobić koła welo:ypedów. Pa- 
bliczność tłumnie zwiedzała wczoraj statki niemie- 
ckie, stojące na kotwicy pod Kronsztadem, Mary- 
natze niemieccy w znacznej liczbie rozpuszczeni po 
mieście, bratali się z rosyjskimi, a dziarski i dziel- 
ny ich wygląd zwrócił ogólną uwagę. 

Petersburg 11 sierpnia (rano). Po manewrach 
w Krasnem iole wydano galowy objad, na który 
otrzymali zaproszenia wyżsi oficerowie obu armij. 
Wieczorem urządziło miasto w Zoologicznym ogro- 
dzie uroczystą zabawę „dla majtków floty nie- 
mieckiej. 

Berlin 11 sierpnia (rano). Rząd grecki wystoso- 
wał w sobotę dłuższy okólnik do mocarstw, w któ- 
rym raz jeszcze protestuje przeciw kontroli finan- 
sów, projektowanej przez Niemcy. Okólnik ten za- 
znacza, iż naród grecki nigdy się na kontrolę taką 
nie zgodzi, chyba, jeżeli mocarstwa użyją przy- 
musu. 

Berlin 11 sierpnia (rano). Locałanzeiger podaje 
obraz całego obszernego systemu szpiegostwa pa- 
nującego obecnie w Konstantynopolu. Samowolne 
aresztowania są na porządku dziennym, a więźniów 
katują torturami. W ostatnich ośmiu dniach 
uwięziono co najmniej 500 osób. 

Bukareszt 11 sierpnia (rano). Księżna Kobur- 
ska, matka księżniczki Marji. przybyła wraz z księ- 
żniczką Beatricze do Sinaia na kilkotygodniowy 
pobyt. Na dworcu powitali księżnę : król, królowa, 
prezes ministrów Stourdza, Briatianv, posłowie ro- 
gyjski i niemiecki, oraz niemiecki chargé d'afai- 
res. 

Konstantynopol 11 siarpnia (rano). Ks. Fer 
dynand bułgarski przybył wczoraj do Konstanty- 
nopola na pokładzie statku „Borys“. Księcia powi- 
tał szef kancelarji wojskowej marszałek Szekir 
basza wraz z innymi dostojnikami. Książę udał się 
na małym parowcu do Dolmabagcze, a następnie 
wraz z świtą w pięciu powozach dworskich do 
Yldiz-kiosku. Podczas przyjęcia ks, Ferdynanda 
w Vldiz kiosku książę ubrany w mundur tureckiego 
marszałka wraz z świtą całował w rękę sułtana. 

Przybycie księcia tłómaczy się tem, że został 
zaproszony przez sułtana podczas ostatniego poby- 
tu w Yldiz-kiosku. Odwiedziny miały nastąpić na 
wiosnę, zostały jednak odłożone z powodu wybu- 
chu wojny. 

Ateny 11 sierpnia (rano). Rząd wydał do wszyst- 
kich oficerów rozkaz powrotu do przynależnych 
oddziałów. Rząd odrzucił wszystkie podania o urlop. 

Zürich 11 sierpnia (rano). Pierwszy międzyna- 
rodowy konzres matematyków został dziś w obe- 
cności przedstawicieli rządu i Rady miasta otwar- 
tym w auli politechniki przez prof. Kayzera z Zü- 
richu. Zjawiło się około 200 uczestników. Prof. 
Rudio z Ziirichu mówił o celu i zadaniach kon- 
gresu. Najbliższy kongres zbierze się w roku 1900 
w Paryżu. Dalsze odbywać się potem będą co trzy 
do pięciu lat. 


Zamach anarchistyczny. 


Madryt 10 sierpnia (w południe), Rada mini- 
strów wczoraj zwołana trwała do godziay 2 nad 
ranem. Postanowiono na niej ogłosić w urzędo- 
wym organie nominację ministra wojny Azcarragi 
na tymczasowego ministra prezydenta i polecić, by 
podczas pogrzebu Canovasa najwyższe honory woj- 
skowe były zmarłemu oddane. i 

Madryt iJ sierpnia (w południe). Correspon- 
dencia donosi, że przed kilku dniami przysłano jej 
bardzo ważny dokuraent, pochodzący z Londynu 
i zapowiadający projekty przygotowywane przez an- 
gielskich anarchistów w porozumieniu z anarchi- 
stami innych narodowości. 


Madryt 11 sierpnia (rano). Wiadomości, nad- 
syłane z prowincji, stwierdzają, że wśród całej lu- 
dności objawia się jednomyślne oburzenie z powo- 
du ząmordowania prezesa ministrów Canovasa. Pre- 
zydent policji w Barcelonie posiada fotografję mor- 
deroy, który przez pewien czas pracował, jako 
zecer, w jednej z drukarń barcelońskich. Przypusz- 
czają, że prawdziwe nazwisko mordercy brzmi 
Jose Santo, który znany był, jako „anarchista 
czynu“, 

Madryt 11 sierpnia (rano). Krążą pogłoski, że 
po upływie dziewięciu dni żałoby po prezydencie 
Canovasie, obejmie przewodnictwo gabinetu Pidal, 
obecny prezydent Izby. Ministrowie zbierają się 
codziennie na posiedzenie. Minister dla kolonij 
przybył onegdaj wieczorem do Sancta Agneda. 
Stąd donosi o bliżuzych szczegółach zamachu. Ca- 
novas, ugodzony kulami, padł na ziemię i zranił 
się w czoło. Nie wypowiedział ani słowa 1 natych- 
miast stracił przytomność. Żona prezydenta nadbie- 
gła, słysząc strzały rewolwera. Morderca spostrzegł- 
szy ją, rzekł: „Teraz jestem spokojny; pomściłem 
moich braci w Montjony*. 

Madryt 11 sierpnia (rano). Sagasta, naczelnik 
partji liberalnej, oświadcza, że polityczne życie kra- 
ju nie może być zawisłe od mordercy; dlatego kon- 
serwatyści powinni dalej sprawować rządy. 

„ Stwierdzono, iż właściwe nazwisko mordercy 
jest Michele Angeolitto, pochodzi zaś on z miej- 
scowości Taggia we Włoszech. 

Madryt 11 sierpnia (rano). Królowa rejentka 
jest bardzo dotknięta strasznym wypadkiem i nie 
opuściła wcale apartamentów w San S-bastian.. 
Z budynków klubu konserwatywnego i dzienników 
zachowawczych powiewają żałobne flagi. Dzisiaj 
zapewne zapadnie uchwała rządu, przed jakim są- 
dem ma się odbyć rozprawa przeciw, mordercy. 

Rząd nie obawia się wcale zakłócenia spokoju 
w państwie. 

Zwłoki zamordowanego przybędą we środę o 
godz. 7 do Madrytu. 

Bruksela 11 sierpuia (rano). Londyński kores- 
pondent dziennika Sołeżł donosi: Wielu anarchi- 
stów Londynu oświadczyło, że mordercą Canovasa 
jest zapewne włoski adwokat Gori, na którego już. 
padło podejrzenie, że pobudził Caserię do zamachu. 
na Carnota. 

Madryt 11 sierpnia (rano). Konserwatywne i li- 
beralna dzienniki występują ostro przeciw oświad- 
czeniu amerykańskiego senatora Morgana, ża za- 
mordowan'ś Canovasa jest wstępem do hiszpańskiej: 
rzeczy pospolitej i twierdzą, że to morderstwo wzma- 
enia hiszpańską monarch g. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbieo w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz. 
1 a w niedziele i święta o godz. 111, 
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(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcyt, 
która też za nią odpewiedzialności nie przyjmuje! 
SEE RO] ko 
Wydział zajmujący się budową ochronki imie-- 
nia Wojciecha Biechońskiego dla małych dzieci 
w Gorlicach wyraża niniejszem należne podzięko- 
wanie Panom Adwokatom: Drowi Karolowi Neuma- 
nowi za dar 2000 złr. i Drowi Frańciszkowi Ksawe- 
remu Dziubczyńskiemu za dar 500 złr. a. w. na 
rzez tejże ochronki uczyniony. 2241 
Boże! daj nam więcej takich dobrodziei! 
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Dr. R. Ławrowski, Adwoka 
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Zakład wychowawczy i pensjonat 


dla uczniów szkół ‘rednich 
tak prywatnych jak i publicznych. 2031 


L. GLATMANA 


(w Krakowie, Rynek główny Nr. 44, 
(przy Linii A—B) 2065 


Zakład wychowawczy i pensjonat 


przyjmuje uczniów szkół średnich. 
Pomoc w naukach i opieka zapewnione. 


Julian Kurkiewicz 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK. DO NABOŻEŃSTWA. 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do 0'- 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje fa takowe zamówienia, które wykonywa. 


szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻUWEJ, w ramach i bez ram, po cenaćh niskich. 2097 
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gó ać a Pie, 


Restauracja 


FVójctckiego 
W KPAKOWIE 
nl. Szpitalna, hotel Pollera 


WYDAJE 2090 


Objady z 4 dań po I zir, 


również Kolacje, 
z Żch dań po 75 ct. 


Wina różnego satuuky, 


BULI0N własnego wyrobu 
Q z dziczyzny kilogr. ztr. 4:50. Q 
BDODOŁOCOOŚ 
Do zarządu domu potrzebna 
nna lub wdowa 
bezdzietna. 
Listy do 15 sierpnia pod: A. Sts, 


poste restante Kraków. 2227 1 
Uczniowie 


ze szkół Średnich zmajdą 
umieszczenie w inteli- 
gentnym domu. Dozór su- 
mienny, na życzenie konwer- 
sacja niemiecka i pomoc w 
niemieckich lekcjach. — Wa- 
runki przystępne. — Adres: 
Y. M. Bólke w Krakowie, 


ulica Studencka Nr. 17. 
2242 1 9 


Najlepszem ze wszystkich do- 
tychezas znanych mydeł to- 
aletowych jest 1887 


Mydlo czgtnchowe 


„nadaje się dla osób o cerze de- 
likatnej; usuwa piegi, liszejc. 
plany i wszelkie wyrzuty skor- 
ne, jako mydło hygieniezne i de- 
zinfekcyiue niezbędne w każdym 
douo. Cena 30 ct., przy wig- 
kszym odbiorze stosowny opust. 
GŁÓWNY SKŁAD 


w apteca pod „złotą głowa“ 


M. Pronia 


w Ilrakowie, Rynek gł. Nr. 13, 
W Rzeszowie w handlu Julju- 
sza Holzera. 


0d1-go września potrzebna 
jest na wies 


nauczycielka domowa 


Btavsza, muzykalna, do czterech 
anien, O świadectwa się prosi. 
arunki listownie, adres K, C. 

Korzenna ad Stróże. 2185 3 U 


Największy skład maszyn do 
szycia SINGERA zółenkajwąch 
i pierścionkowych i rowerów 


Jozefa IWANICKIEGO następcy, 


© 3 


M 
: 


Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Na kredyt, gotówkę znacznie 
4 ej. 

Cenniki przesyła Się franco. 2086 

Zaraz Potrzeba 


CHŁOPCA 


do fabryki Pudełek, wiadomość 
Krakow, Bracka 4Tp, 33 2217 


«< WSPIERAJMY C©DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY» 


Już tylko 5 parcel budowlanych 


w nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Kajską — na gruntach St. Wojczyńskiego 


jest jeszcze do sprzedania. 


Maszynki 


do robienialodów 


budowlanych, w pięknem położę: 
niu przy szosie na Czarnej wsi, 


do wynajęcia zaraz: 


amerykańskie  itrów [9d f. 6. za sążeń, jest zaraz do |ul. Radziwiłowska | 14. na I p. 
e F 5 E 20 13 j uj sprzedania. Rownież II ptr. Real-| 3 pokoje. przedpokój. kuchnia. 
SĄ poleca 1802 11 0 | pość przy ul. Topolowej za umiar. | ul. Radziwiłowska Nr. 19 stancja 


w Krakowie 


W. Halski Sukiennice. 
FR. LISSAK 


, z mater 


h i studentów. wyko 


dług najnowszych żurnali, 


kowaną cenę do nabycia. 
Planik parcel i bliższa wiado- 
moś w Adm. Głosu Narodu. 
1957 1 10 


1984 10 w Tenczynku. 


Ważne. 


w suterynach od 1 września. 
ul. Pawia Nr. 6 na I niętrze 3 

pokoje z kuchnią od 1 września. 
ul. Stachowskiego i. 85 — pokój 


ce) kilka mieszkań mniejszych 
z wodociągami, złożonych z po- 
koju i kuchni — nadto I piętro 
3 pokoje przedpokój i kuchnia, 
2182 3-6 


——-—>-— z kuchnią w oficynie. 4 
Da a2 ZE ik ul. Krowoderska Nr. I5l. (w ulicz 
Siesgzi| Wszelkie owoce 
Bb 5.2 ae 
Ş g2 + |przydatne do fabrykacji 
HER wódek i likierów o nia, 
ze —,|zakupuje z dostawą na| Wiadomość u stróżów domów. 
ZE s |miejsce Zarząd c. k, uprz. 
£ m. | Zakładów fabrycznych 


RAKI 
z gwarancją nadejścia żywo, za 


zaliezką. 60 olbrzymich 380 ct., 
40 wyborowych 4'80 ct, 


przesyła H. Schwarz, 
Monasterzyska. 26 


inteligentna osoba, 


która dłuższy czas zajmowała się 
z wiełkiem zamiłowaniem wycho 
waniem dzieci — poszakuje 
miejsca w zamożnym domu 


«GŁOS NARODU». 


1555 210 


e Peooo ate > *|Dwóch studentó 


kobieta czy męzczyzna może na- 
być interes przynoszący d> 6.000 
złr. rocznego dochodu — w mie- 
ście stołecznem. Kupujący nie po- 
trzebuje żadnych fachowych kwa- 
lifikacyj posiadać. — Zgłoszenia 
do Administr. „Głosu Narodu“. 
2149 4 6 


Piękność niezawodna 
otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichta- 
pomade*, który usuwa w przecią- 
gu kilku dni piegi, liszaje, wagry 
ł wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 


żna w pierwszym składzie apte- 
cznym J. Wiśniewskiego 
w Krakowie, ulica Stradom L 7. 

Słoik 60 centów. 2103 


Rządca ekonomiczny 
żonaty, w sile wieku, władający 
polskim i niemieckim językiem, 
Polak ze Sląska Pruskiego, mogą- 
cy się wykazać dobremi świadec- 
twami z 20-letnią praktyką, po- 
szukuje posady od | Październi- 
ka lub zaraz, na jeden lub więcej 
folwarków w Galicji lub w Kró 
lestwie, W rozie potrzeby może 
żona objąć zarząd kobiecego go- 


|ia piękną, białą. — Dostać mo- 


z niższego gimmnazjum zmaj” 
dzie umieszczenie w do- 
mu urzędnika. Osobny pokój, 0- 
pieka rodziciełska, nadzór ciągły 
przez studenta z VIII klasy gime 
nazjalnej, w razie potrzeby i Koe 
repetycja. Łaskawe zgłoszenia pod 
K. S. posto rest. Kraków. 2189 


WILLA 


w ślicznem położeniu, przy szosie 
koło Izdebnika, z piękny m ogrodene 
owocowym i Z0 mrg gruntu 
w jednej prawie parceli, — jest 
zaraż pod korzystnymi warunkami 


do sprzedania. 


Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu“. 2162 7 10 


Wdowa 


w średnim wieku, inteligen- 
tna, znająca się dokładnie na 
zarządzie wielkiego uomu, 
poszukuje posady. Wiado- 
mość w Administracji dzien- 
nika pod lit.: „M. M.“ 2221 


trzeby uniformowe na składzie. Ceny umiarkowane 


ego rodzaju uniformów dla P. P. Oficerow, u 


BE 

He: 

5$ 

EE ca E | ae 
<e G Sogo |Maszyny i sprzęty rolni- 
EŞ 85.2 5 |czo, jak grabiarki, młocarnie 
J&Z agi |reezne, konne i paro- 
node, | we, lokomobile, moto- 
ES EERS |ry, siewniki, plewniki, si- 
EEEE kawki ogniowe it. p. 
MGB SAN 


Ed. Kokora & Sp. w Podgó- 
rzu via Kraków. 2126 5 10 


44, JII piętro. 


Lokal : 


na I piętrze, 3 vokoje, przedpokój 
i kuchnia w gł. Rynku 1. 33 w Kra- 
kowie, nadający się na magazyn 
lub kancelarig, do wynajęcia 
1 października 1887 r. Wiadomość 


w handlu W. Leśniowskiego. 2064 


Pomocnik gospodarski 
kawaler, energiczny, b. uczeń szko- 
ły rolniczej, dobrze polecony — 
szuka posady pod skromnymi wa- 
runkami. „Pług“ poste restante 
Kraków. 3— 2200 


jako wychowawczyni lub towarzy- 
szka. Wiadomość w Biurze Filo- 
paideia (od godz. 2—4) Ryn-k 1. 


Nawozy sztuczne 


pod gwarancją zupełnej czystości i pełnej zawartości 


składników pokarmowych 
sprzedaje najtaniej 


Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie, 


Cenniki darmo i opłatnie. — Większym odbiorcom specjalne oferty. 
Ceny bez konkurencji. 


Poszukuje się 


zdolnych agentów 


za prowizją. 
Zgłoszenia M. F. 23, Kraków 
poste restanta. 2213 23 


= = 

Leśniczy 
egzaminowany, z długoletnią pra- 
ktyką, samoistny leśnik mogący 
prowadzić nawet większe kom- 
pleksy lasów, poszukuje posady 
za skromnem  wynagrodzaniem, 
Łaskow» zapytania uprasza do 
Adm. „Głosu Narodu“ dla „Sil- 
wan“ l. 1865 0 10 


spodarstwa. Wiadomość M. M. 
ul. Batorego Nr. 20, oficya I p. 
lub w biurze Komisowem Wł. Ja 
worskiego w Krakowie. 2-3 2208 


45 2114 


1809 10 20 


C. E. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia I maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5'13 rano poc. mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.), 5'28 rano poc, mięsz. z Zwierzyńca, 
5:30 rano poc. miesz, Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5'37 rano poc. miesz. Nr, 1032 z Podgórza 
przystanku da Oswięcśma; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.00 rano poc, 
osob, Nr. 25 z Krakowa do Suchy, ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr, 3 z Krakowa, 6'38 rano poc, posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa do Pod 
wołoczysk; ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do N. Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo- 
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryją i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów, — 
8°10 rano poc, osob. Nr. 23 z Krakowa do Mszany dolnej, kursuje od 25 czerwca do 
15 wrzesnia, — 8,40 rano poc, osob, Nr, 15 z Krakowa, 3:54 rano poc. osob. Nr, 15 z Podg, 
Płasz. do Tarnopola, ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego.— 9.05 rano poc, miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9'19 ran. poc. 
miesz, Nr. 1633 ze Zwierzyńca. 9.22 przed połud, poc. osob. Nr, 1012 z Podgórza Płasz., 
9:29 przed połudn, poc. osob, Nr. 1012 z Podgórza-przyst. do Husiatyna przez Sucha, 
N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó Laborcz, — 11.00 przed połudn. poc. 
osob, Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud, poc. osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, ła Podwo= 
łoczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasia i Now. Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
polu do Kopyczyniec, — 12,20 w połud. poc. mięsz, Nr, 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do Wieliczki, — 2.49 po polud, poc. posp. 
Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N, Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy, — 3:25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3:39 popołud. 
poc, mięsz. Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3-41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz., 
3-48 poooł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku do Oswięcisnma, ma tam połacz, 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc, osob, Nr. 17 s Krakowa, 6'49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Plasz. do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sącza.— 7°35 wiecz. poc. miesz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7:50 wiecz. poc. misez, Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7'52 pociag 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz,, 1'19 wiecz. poc, osob. Nr, 1016 z Podgórza przyst. do 
Chyr wa przez Suchę, N, Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwatyi do Wadowic, w Stró- 
Łach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, —8'30 wiecz. poc, miesz, 
Nr. 463 z Krakowa, 8'41 wiecz. poc, mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płąsz. do Wieliczki > 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr, 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz, 
pociąg posp, Nr. 1 z Krakowa, 9,23 wieczór poc. pospieszny Nr. | z Podgórza Płaszowa 
do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg sobow. Nr. 11 z Kra- 
kowa, 11.05 w nocy poc, os, Nr, 11 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk, ma połącz. 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow, do Jasła 
i N, Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- 
snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego. 


2 


1897 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


4'25 rano, pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc, osobow, Nr, 12 do 
Krakowa z $: dwołoczysk, ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwos 
wie od Bełzca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar- 
nowie od Stróż, — 6*10 rano poc, osobowy Nr, 1017 do Podgórza przystanku, 6'15 rano 
poc. osobow. do Podgórza Płasz., 621 raro poc, mięsz Nr 1602 do Zwierzyńca, 6:38 rano 
poc. mięsz. Nr, 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) ze Stanislawowa przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Żagórzanach od Gor- 
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Plaszowa, 
7.00 rar o poc. posjiesz. Nr. 2 do Krakowa z Podwotoczycź i Suczawy przez 
Lwów, ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. osob, Nr. 18 do Podgórza 
Fłaszowa, 8.40 raro poc. osob. Nr, 15 do Krakowa z Tarnowa, ma połączenie w Tar- 
nowie od Now, Sącza. w Bierzanowie z Wieliczki. — 9'14 raro poc. osobow. Nir, 26 do 
Podgórza Płasz , 9'30 przed połudn. poc. osob Nr, 25 do Krakowa ze Suchy. — 10.38 
przea poł. poc. miesz. Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn, poc. mięsz. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa 10.49 przed poiudn poc. mięsz. Nr. 1606 do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł, poc. mięsz. Nr 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z Oswięcim a, — 10.59 przed 
połudn, poc, mięsz, Nr. 462 do Podgórza Płasz., 11.15 przed połudn poc. mię, Nr. 463 do 
Krakowa z Wieliczki. — 2.24 po poiudn, poc. pospieszny Nr. 8 do Krakowa ze 
Lwowa ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orlowa 
i Mszany dolnej, — 2.40 po połudn. poc. osobaw. Nr. 14 do Podgórza Płaszowa, 2,53 po 
połudn. poc, otobow. Nr. 14 do Krakowa z Podwołoczysk, ma połączen. w Przemyśla 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Demsicy od Rozwa- 
dowa w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poł, poc, osob, Nr. 1011 do Podgórza przys! aniu, 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr, 1011 do Podgórza P!asz., 4.3] po poł. poc. mięsz. Nr, 1634 
do Zwierzyńca, 4.47 po po: poc, mięsz, Nr, 1634 da Krakowa (przez Zwierzyniec) z Hu- 
siałyna przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, mą połączenie w Suchy do Żywca 
i Zwardonia. — 6.0) wieczór poeiag osob Nr 16 do Podgórza Płasz, 6'10 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem z Brodów, we 

Lwowie od Suczawy, lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 

w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz, do Suchy i N. Sącza. — 6.33 wiecz, poc. 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz, 6.50 wieczór poc. maięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wie- 
llczki, ma połaczenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórza Plasz, 
do Kalwarji, Wadowic. Suchy, N. Sącza 1 N. Zagórza. — 7:40 wieczór poc. osobowy Nr. 
24 do Krakowa ze Mszany dolnej, kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15 wrze- 

Śnia, — 8.54 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 900 wiecz, poc, 
mięsz. Nr, 1035 do Podgórza Płasz, 9,08 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie- 
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz, do Krakowa (przez Zwierzyniec, z Qawięcima. 

ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do 

Lwowa. — 9.31 w nocy |ociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc 

pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z Fodwołoczysk, ma połączenia w Tarnopolu 

z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 

w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dembicy 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia we wszystkich stacjach c. x 
kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach. 


MNÓST wo książek do nabożeństwa — KILKADZIESIĄT wzorów listew na ramy — SETKI ramek gotowych, formatu gabinet. 
‘idwizytO Wego z rozmaitego materjału — TYSIĄCE medalików i krzyżyków srebrnych i zwyczajnych — MILIONY obrazów i obra- 
zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do tychże — do nabycia w specjalnym składzie artykułow dewocyjnych 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem“ Kraków, 


W niedziele i święta handel zamknięty. 


plac Marjacki 8, 


>GŁOS NARODUe. 


Kubki do podróży | 


(tylko,3 ct.) „ 
NECESERY PODRÓŻNE My 
Poduszki gumowe 


i skórzane 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
Japońskie podróżne poduszki kieszonkowe 


Rzemyki do podróży — Wamny i miednice gumowe podróżne | 


rodki do kąpieli leczniczej 
CZEPKI i KAPELUSZE DO KĄPIELI 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło swieżo: 


BGOFE LC YJ UM æ 


o Najśw. Marji Pannie 
wedle Brewiarza rzymskiego 
po łacinie i po polsku. 


Wydanie wielkim drukiem w małym formacie 32-0, str. 550 z 
kiem N. M. Panny Snieżnej 


Cena egzemp. I złr. 25 ct, w oprawie w płótno angielskie, brzegi 
pasowe I złr. 60 ct, zaś w wyborowy szagryn, brzegi pąsowe lub 
złote 2 złr. 25 et. Na porto należy dołączyć 20 ct. 


BEBGEDWSGBOGBEDBGBGZÓĆ 


$ Zmiana lokalu, $ 


DOM BANKOWY 
Augusta Raczyńskiego 


W KRAKOWIE 224 1 3 
został przeniesiony do realności w Rynku 


gł. L. 36 Linja A—B (obok księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego) 
i załatwia czynności od godziny 9 do 1 i od 
3 do 7 — z wyjątkiem niedziel i świat. 
BEREBGEBEBEGBEGBGABEBE 


Kolegium ks. Pijarów w Krakowie 


tak jak lat zeszłych otwiera z dniem l-ym Września 


kurs przygotowawczy jednoroczny 
dla uczniów przychodzących, mających w roku przyszłym 
zdawać egzamin do klasy I-ej gimnazjalnej lub realnej. 
Opłata miesięczna 10 koron (5 złr. w. a.) 


Ks. Tadeusz Chromecki, Rektor ks, Pijarów 
ulica Pijarska L. 2. 


obraz- 
2086 


ć 
ć 
0 
, 


2018 4 5 


18 sztuk rowerów angielskich 


z powodu już późnego sezonu po zniżonej cenie do sprzeda- 
mia, lecz tylko za gotówkę 


w składzie maszyn do szycia J, IWANICKIEGO następcy 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 25. 2202 2 3 


Tuż pod Krakowem W LJ 4 
ies 


główny folwark 
w pow. myślenickim 


SIDZINA 
125 mórg, w tym 25 mórg łąk, ą É 
jest od l-go września b. r. đoļ®? 3 mile od Krakowa, o pół 
wydzierżawienia. — Inwen- | mili od gościńca odiegła, — 
tarz żywy i martwy do adstąpie- | Obszaru 525 m., w tem dwu- 
nia, tenże folwark dostarcza kośnych łąk 120 m. Położe- 
paszy na (0 sztuk bydła, gdzie | . A mek śród 
można z łatwością prowadzić go- | 18 PIĘKNE. — Dwor wsr 
spodarstwo mleczne. dużego parku. — Wiadomość 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr|w Admin. „Głosu Narodu“, 
Bidzina p. Skawina. 33 2188 2052 4 0 


PERFUMY 


francuskie, angielskie, niemieckie i kraj. 

WODĘ KOLONSKĄ 

dła, wodę i puder toaletowe 
ŚRODKI KOSMETYCZNE 

do wydymania, — satynowe, pluszowe| przybory toaletowe — Przybory do golenia] 

„Aparat, Taśmy, Rękawiczki, Cąbki do nacierania ciała 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Lakiery, kremy i pasty 
do odnawiania i odświeżania 
żółtych bucików 


PLASTERKI 


„Wasmutha* i „Meissnera* 


>GŁOS NARODU«c. Nr. 180 


NA NADGNIOTEI| Przybory do rybołóstwa 


Hamaki dla dorosłych i dzieci 


*WATTORIN: 3 
najnowszy środek na nadgniotki RAOR OLI, aaO 
Artykuły chirurgiczne i hygieniczne p. 3 
HUSTAWKI 


PAPIER DO KLOZETÓW 


POLECAJĄ 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek Nr. 37, Linia A—B. 


[a a e |OD | 
Studentów 


z niższych szkół gimnazjalnych 

lub realnych przyjmie na mie- 

Szkamie i wikt, zaręczając 

za rodzicielską opiekę i staranne 

utrzymanie. 2245 1 6 

Ulica Długa Nr. 9, Ii. ptr. 
l-sze drzwi na prawo. 


DO EGZAMINU 


[z rachunkowości pań- 


stwowej i ogólnej 
przygotowuje urzędnik bankowy. 
Wiadomość w Filji Tow, kraj. dla 
handlu i przemysłu ul. Florjańska 


1l. 26 w Krakowie. 2243 1 4 


Do sprzedania 
z powodu choroby komple- 
tnie urządzona 


Pracownia Dentystyczna, 


Zgłoszenia przyjmuje z grze- 
czności pod lit. „T. K. 105“ Ajencja 
Dzienników i Ogłoszeń J, Hopcasa 
i A, Salomonowej w Krakowie, 
Plac Marjacki. 2230 1 2 

Duże lustro, duże biórko, 
umywalnia, ścienny zegar, klęcz- 
nik są zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u stroża, Wielopole 
L. 10 Krakow. 2236 1 1 


Gimnazjalista} 
z ukończoną 6 klasą znajdzie 
zaraz umieszczenie pod ko- 


rzystnymi warunkami 
w aptece w Brzozowie. 


Dwaj fryzyerscy 
subjekci 2239 
potrzebni zaraz na dobre warunki 


WIKTOR — JASŁO. 
Potrzebuję 2228 1 5, 


panny służącej 
która oprócz szycia zajmowałaby 
się gospodarstwem wiejskiem 
zaraz lub od 1l-go września lub 
1-go października r. b. Zgłoszenia 
pod adresem: Zarząd dóbr w Po 
lance Wielkiej pod Oświecimem. 


Pierwszy katólicki 
zakład wyrobów 
szezotkarskich 
różnego gatunku, szczotki dobre, 
trwałe i tanie wykonuje starannie 
na zamówienie 2240 1 3 
Antoni Rożycki 
majster szczetkarski w Jaśle. 


- DO APTEKI 
poszukuje ucznia 


Żymirski Lubaczów. 2231 ' Warunki korzystne. 
ROSE Ax E CJ OONANN © 


z PANIENKI, ; 


uczęszczające do gimnazjum 
lub innych zakładów nauko- 
wych w Krakowie — zna- 
leść mogą pomieszcze- 
mie i troskliwą opiekę 


w pensjonacie A, Borońskie 
Kraków, ul. Św. Jana 16, 


- Reumatyzm, | 


gościec, kurcze su- 
‚che bóle, influenza 


koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacierania 
uśmierzające, 


wyrobu EUG. MATULI apt, 


w Radomyslu koło Tarnowa, 
Cena 7O ct. za słoik. 


Dostać można w aptekach: 
K. Wiszniewskiego w Krako- 
wie ulica Florjańska, Dyonize- 
| go Matuli w Podgórzu. Piotra 
Mikolascha we Lwowie, tu- 
dzież wprost u Eugenjusza Ma- 
tuli w Radomyśl koło Tar- 
nowa. 2101 100 


Mleczarnia postępowa 
Więckowice p. Wojnicz 

ma jeszcze do zbycia każdej 

chwili masło deserowe 

po 1:10 złr. klgr. i kuchen- 

me po 90 ct. za klgr. w 5 

klgr. paczkach. 29234 1 3 


Urząd pocztowy i telegra- 
ficzny w Gdowie przyjmie 
Be 


praktykanta. 


Qa 

Leśniczy 2230 

z niższym egzaminem, kilkoletnią 
praktyką, chlubnemi świadectwa» 
mi poszukuje posady. Uzdolniony 
prowadzić kasę, kontro G., prze- 
łożeństwo obszaru i t. p. Uprasza 
listy pod „F. A. Bilik w Nisku.* 


PANNA 


uzdolniona w krawieczyznie poszu- 
kuje miejsca w domach prywa- 
tnych. Wiadomość pod lit.: J. M. 
w Admin. „Głosu Narodu“. 2238 


Do sprzedania z powodu wyjazdu 
Dom murowany 

o 5-ciu ubikacjach z ogrodkiem, 

w Nowej Wsi Narodowej Nr. 106. 

2237 1 3 


Przyrząd gimnastyczny 
patentu Largiarde'ra 


PRZYBORY GIMNASTYCZNE 


ogrodowe 2084 
BALONY i PIŁKI GUMOWE. 


Przyjmie PP. Studentów 
ze średnich szkół gimnazjalnych 
lub realnych na mieszkanie wraz 
z wiktem i obsługą, gwarantując 
opiekę rodzicielską, 2235 1030 

Barbara Staronkowa przy ul. 
Krupniczej 


Pies lega 
rasy czeskiej, bardzo dobrze t 
sowany do pol”wania, w 6-t; 
polu, jest do sprzedani 
Wiadomość przez grzeczność 
handlu pana Nagla w Krako 


35 == oficyny | ulica Szczepańska. 2171 3 
0 250| taniej 
o taniej 


DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


PowieściiRomansó 


ukończony rocznik IV 


DB” kosztuje 8 zir. 4 


Abonenci „Głosu Narodu“ płacą òo 250, m 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr. 

W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była w 
drukowaną, pod tytułem: 


„W piekle galicyjskiem*, 
Wyszedł także szereg powieści Richebourga ( razem 5 ton 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu 
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Ri 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu“ pierwszy dał 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego ron 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w 
szerszych kołach obudził, skłoniłonas do wydania „Dram: 
w życiu“, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane 
"Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE* 


Dalej wyszły w „Bibljotece powieści“ 


„NA BOŻEJ DRODZI 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjórnson -Bj 
stjerna — i 


„W POGONI ZA SZCZĘŚCIE! 


z niemieckiego przez E, Wernera. 
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Ribljote 
dodajemy 


BE premję bezpłatną W 


14 tomowa wspaniała powieść IW 


„La SAN FELICE 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 cen 
na opłatę pocztową. 


MAGAZYN 
Krajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W.iślnej 
poleca po cenach najprzystępniejszych: 
Materjały na suknie damskie czysto wełniane 


Wszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- 
wykwintniejszej, 

Bluzki, szlafroki, matinóes, suknie i zarzutki 
balowe, 

Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60. 


od 39 ct. za łokieć, 


Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 


Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 
od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 


Pończochy damskie, dziecięce i skarpetki męsk., 

Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 

Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 
zagranicznych, 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. Ji 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6"|.. 
SA S$ Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7%. Tag 2094 38 0 i 
friar A EN A AI EA ATA ESA A N T A ETT TATA TA I A A E E A A ET T i 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludomir Glatman. W drukarni W. Korneekiego w Krakowią 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 
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